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W IAR Ą I CZYNEM

PRO CHRISTO
MIESIĘCZNIK MŁODYCH KATOLIKÓW

Z okazji nadchodzących świąt 
B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A

s k ł a d a m y  n a s z y m  C z y t e l n i k o m  
serdeczne „ W e s o ł y c h  Swią t “

R e d a k c j a

Boże Narodzenie
Num er grudniowy kończy dwunasty rok pracy naszego 

pisma. W ysiłek  jaki w kładał zespół współpracowników w „Pro 
C hristo“ , zm ierzał do wydobycia z chaosu krzyżujących się 
w piśm iennictw ie poglądów, projektów  i haseł — tych myśli, 
które, w głębokiem  przekonaniu naszem , są najisto tn iejsze dla 
zobrazowania ogólnej sytuacji i najpotrzebniejsze do znalezie­
nia dróg ku lepszej przyszłości.

Prosim y naszych Czytelników, by przejrzeli treść a przy­
najm niej ty tu ły  kończącego się rocznika. Zobaczą, wów­
czas, jak bardzo czujne było nasze pismo, jak wcześnie zwra­
cało uwagę na pewne groźne symptomy naszego życia publicz­
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nego, jak szybko i precyzyjnie atakowało te ogniska zła i roz­
kładu, które, najwyższy czas był rozbić i rozproszyć. Że przy­
pomnimy choćby akcję przeciw wolnomyślicielom.

Nasze pismo również jedno z najw cześniejszych, sygnali­
zowało w zrost niebezpieczeństwa kom unistycznego i wskazy­
wało przy pomocy możliwie starannie i fachowo opracowa­
nych artykułów  naświetlać to zagadnienie, które staje dziś 
przed Polską coraz wyraźniej jako koszmarna rzeczywistość. 
Z drugiej zaś strony  staraliśm y się wpoić w czytelników to 
przekonanie, że na nic się nie zda obrona przed komunizmem, 
jeśli będziemy bronić in tegralnie obecnego porządku rzeczy, 
ze w szystkiem i jego wadami i niesprawiedliwościam i. Dzi­
siejsza rzeczyw istość nie je s t tworem  ducha chrześcijańskie­
go. Przeciw nie myśl katolicka i katolicki w ysiłek nie był do­
puszczany do udziału w tej niezdarnej i wadliwej budowie.

Toteż wraz z nacierającą nawałą barbarzyństw a, które 
głosząc hasła przebudowy i usunięcia krzywdy, niesie w isto­
cie samo zniszczenie, dochodzi do głosu i myśl chrześcjań- 
ska i katolicka siła odrodzenia, która w tern jes t podobna do ko­
munizmu, że głosi nadchodzący dzień sprawiedliwości, ale w tern 
biegunowo się od niego różni, że zakłamaniu przeciwstawia 
prawdę, nienaw iści miłość, a obłudnym  i pustym  frazesom 
o raju na ziemi, przeciw staw ia realistyczną i trzeźw ą wizję 
nowego ładu opartego o twórcze ludzkie i boskie prawa 
współżycia i w spółpracy społecznej.

Dobiegający do schyłku rok pracy w świecie chrześcijań­
skim łączy się zawsze z wielką tajem nicą W cielenia.

Punkt wyjściowy cyklu liturgicznego, adw ent znajduje 
swój pierwszy węzeł w tajem nicy przyjścia na świat Dawcy 
życia. Rokroczna kontem placja ludzkiej bezsilności Boskiego 
Niemowlęcia, która stać się ma u krańca swego życia Odno­
wicielem  wszystkiego poprzez wielką, tajemniczą siłę twórczą— 
poprzez Ofiarę, skłania ciągle człowieka do w ejrzenia w prze­
paścistą głąb swej w łasnej słabości, by dobyć przy świetle 
Gwiazdy Betleem skiej te  przedziw ną prawdę, iż „wówczas je-
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stem  potężny, gdy się słaniam 11 *), gdyż „w słabości moc się 
doskonali11, in infirm itate perticitur v irtu s1'.

I ten  nowy rok ludzkiego życia, ten  nowy łańcuch cier­
pień i walk, radości i zwycięstw, jeśli się zaczyna w chwili, 
gdy w stajem y z klęczek odchodząc od Żłobka, to sta je  się ro ­
kiem twórczym. Staje się zaczynem wielkiego dzieła jakiem  
jes t życie ludzkie, na ziemi zaczęte, a doprowadzone do pełni 
w Niebie.

W szystkim  towarzyszom  niedoli, to je s t  bliźnim, którzy 
jęczą w kruszących się już okowach niespraw iedliw ości tego 
świata, życzymy, tego co i sobie, by podnieśli głowy i spoj­
rzeli na zbliżający się św iat lepszego ju tra , ju tra  k tóre zapo­
wiada nigdy nie gasnąca Gwiazda Betllemska.

REDAKCJA

M arjan R eutt

Czerwona Armja grozi...
W iek  XX je s t wiekiem wojen i rew olucyj, wiekiem bez­

litosnej walki i częstokroć trium fu brutalnej sify, realizującej 
najfantastyczniejsze utopje. W iek XX je s t wiekiem zawodo­
wych rewolucjonistów, marzących o rewolucji, jako o najwyż­
szym celu ich istnienia. Typem takich rew olucjonistów  był 
Lenin, a je s t  Stalin lub Trocki. W  świadomości tych ludzi 
rewolucja stała  się nietylko celem, do którego dążyli, nie 
szczędząc sił, ani krwi, lecz także moralnym obowiązkiem. Lu­
dzie ci byli ideologami rewolucji. To była główna przyczyna, 
w skutek której przyjęli m arksizm  za podstawę swojej ideologji.

Marksizm był teorją i praktyką rewolucji. W alka klas, 
którą m arksizm  podniósł do godności siły, kształtującej dzieje 
i warunkującej postęp, stanow iła znakomite narzędzie ideowe, 
zdolne popchnąć szerokie masy do rewolucji. Oto dlaczego 
Lenin był m arksistą. W iąże się z tern i rzecz inna, a miano-

*) „Cum infirmor, tunc potem  lum " — św. Paweł.
**) św. Paweł.
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wicie łatw ość z jaką Lenin odstępow ał od zasad Marksa ile­
kroć tego wym agał in teres rewolucji. Lenin zatem był prze- 
dewszystkiem  rew olucjonistą, a dopiero potem m arksistą. T łu­
maczy nam to sprzeczności s trukturalne państwa Sowietów, 
sprzeczności rzucające się w oczy nawet ze stanow iska m ark­
sistow skiego. W  tern tkwi też przyczyna tego, że Sowiety za­
m iast stać się uspołecznionym  państwem  socjalistycznym stały 
się upaństwowionym społeczeństw em , które zorganizowane 
zostało dla celów rewolucji światowrej w jakiś gigantyczny 
organizm, w jakiś potworny walec rewolucyjny. Tu tkwi także 
przyczyna m ilitarnego charakteru państw a sowieckiego,' kult 
czerwonej arm ji, jako głównego instrum entu  przyszłej rewo­
lucji światowej.

Idea rewolucji europejskiej z roku 1848 reprezentowana 
przez M arksa, w ujęciu Lenina zmieniła się w ideę rewolucji 
światowej. Partja  kom unistyczna je s t organizatorem  i realiza­
torem  tej idei. Mamy tu doczynienia z m item  rewolucji. Dla 
bolszewików mitern XX wieku je s t w łaśnie ten mit in tegral­
nej kom unistycznej rewolucji. Dla Lenina zatem partja komu­
nistyczna była grupą czynnych spiskowców. Stąd jej organi­
zacja, a więc centralizacja i dyscyplina wojskowa.

Taki stan  rzeczy m usiał doprowadzić z konieczności do 
odrzucenia koncepcji Marksa o zbrojnym proletarjacie jako 
głównym czynniku rewolucyjnej siły. Praktyka bowiem do­
wiodła, że uzbrojony proletarjat nie jes t wr stanie przeprowa­
dzić rewolucji, ani jej obronić. Pisał o tem cierpko Trocki 
w swojej książce p. I. „Narodziny Czerwonej Armji**. W  ro­
zum ieniu Trockiego regularna arm ja była nietylko koniecz­
nością ze względów ściśle wojskowych, ale również ze wzglę­
dów politycznych : chodziło o poddanie zanarchizowanych i in­
dyw idualistycznie nastrojonych mas chłopskich kierownictwu 
partji, reprezentującej socjalistyczny proletarjat.

Antonow-Owsiejenko, jeden  z najstarszych organizatorów 
zbrojnych sił komuny (obecnie konsul w Barcelonie) w książ­
ce swojej p. t. „Budowa Czerwonej Armji w czasie rewolucji*1 
pisze : „Organizacja regularnej Czerwonej arm ji — to prgani-
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zacja proletarjackiej rew olucji44, a zatem sowiecka arm ja ma 
być czynnikiem rewolucji m arksistow skiej. Stąd też niejaki 
Bubnow dowodzi ż e : Czerwona armja to nie tylko szkoła 
wojenna, ale przedewszystkiem  wojenno-polityczna44. W  tem 
ujęciu zadaniem czerwonej armji staje się ideowe szkolenie 
rewolucjonistów. Każdy żołnierz obok tego, że je s t żołnierzem  
musi być również agitatorem  kom unistycznym , działającym  
na teren ie  przyszłej wojny. Czerwona arm ja tedy je s t  nietylko 
czynnikiem ekspansji m ilitarnej, wyrazicielem  im perjalizm u 
sowieckiego, ale także i apostołką ideologji Marksa - Lenina - 
Stalina.

Podręcznik „Partyjno - politycznej roboty w czerwonej 
arm ji44 na str . 43 powiada w przytoczonym z książki 
Gorodniewa w yjątku: „kom unistyczna jaczejka w okresie
wojny m usi przeprowadzić ogromną agitacyjną pracę śród 
miejscowej ludności. Komisarze i specjalni funkcjonarjusze 
polityczni m ają zbierać włościan i robotników na zebra­
nia, gdzie będą im mówić o ich interesach i zadaniach. 
K w aterując u poszczególnych włościan lub robotników komu- 
niści-szeregow cy czerwonej arm ji mają skolei przeprowadzać 
indywidualną agitację. Siedząc przy kolacji razem  z gospoda­
rzami kwatery kom unista-krasnoarm iejec m usi im opowiedzić 
o co walczy Czerwona arm ja, poco ona tu przyszła, jakie są 
zadania Sowieckiej władzy i jakie są in teresy  włościan i ro­
botników. Dzięki takiej indywidualnej agitacji kom unista-kra­
snoarm iejec stw arza z m iejscowej ludności najlepszych pomoc­
ników Czerwonej arm ji44. W  ten  sposób w skutek perfidnej 
agitacji, ogłupiającej masy chłopsko-robotnicze chcą komu­
niści tworzyć z m iejscowej ludności posłuszne narzędzia swoi­
stego czerwonego imperjalizmu. Żołnierz czerwonej arm ji ma 
być najszkodliwszym agitatorem  i należy zawczasu pomyśleć, 
co będzie można przeciwstawić takiej rozkładowej robocie na 
wypadek wojny. To jest zagadnienie kapitalne. W idm o bo­
wiem wojny z Sowietami, staje się coraz bardziej niepokojące. 
W ystąpienie sekretarza leningradzkiego. kom itetu party jnego 
Zdanowa w piątym dniu kongresu Sowietów-z-.- groźbam i pod
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adresem  Estonji, Łotwy i Finlandji nie pozostawia żadnych 
wątpliwości. „Jeżęli państw a te — powiedział Zdanow — ulegną 
podszeptom aw anturników  faszystowskich, to arm ja czerwona, 
w sparta o przem ysł leningradzki rozszerzy okno do Europy 
i zobaczy, co się za tym  oknem dzieje '1. *)

Otóż Armja Czerwona w sparta  nietylko przez leningradzki 
przem ysł, ale przez całe zasoby gospodarcze Ż. S. S. R. roz­
szerza „okno“ w Europie na półwyspie Iberyjskim  w Hiszpanji. 
Dawny organizator s ił zbrojnych partji kom unistycznej Anto- 
now-Owsiejenko jes t takim  generalnym  organizatorem  Hisz­
pańskiej Czerwonej Armji, będącej siłą  nietyle m ilitarną, co 
polityczną, organizującą m asy hiszpańskie i wogólne zachod­
nio-europejskie do walki z istniejącym  porządkiem  rzeczy, do 
rew olucji światowej.

Hiszpanja w rachubach kom internu ma stać się bazą 
wypadową Czerwonej Armji, która przerzuca gwałtownie siły 
żywe i sprzęt na te ren  wojny domowej na półwysep Iberyj­
ski. Łączy się to wszystko z gwałtow ną agitacją i szkoleniem 
politycznem  m as w duchu m arksizm u. Pracują nad tem  kadry 
czerwonych oficerów i t. zw. politruków czyli wojskowych 
kierowników politycznych. Dlatego też oświadczenia Zdanowa 
m ają dla nas duże znaczenie, bo odsłaniają najbliższe zam ie­
rzenia Sowietów względem  państw  bałtyckich. Tego lekcewa­
żyć nie można.

Nie można dopuścić tutaj do żadnego wystąpienia Z. S.
S. R. ponieważ w grę wchodzi kw estja istnienia i prestiżu 
Polski.

Przedew szystkiem  trzeba dokładnie rozum ieć w jakim  
kierunku pójdzie sowieckie uderzenie. Ilustru ją  to dostatecz­
nie wywody Frunzego, pisze o n : „W  w arunkach rozwijającej 
się rewolucji światowej wszelkie przyszłe starcia wojenne 
Związku Sowieckiego z jakimkolwiek państw em  burżuazyjnem  
nie będzie nosić charakteru  wojny narodowej. Będzie to nie-

*) Zwracamy uwagą ua artykuł red. Otmara poniżej w dziale „W arto 
jeszcze raz przeczytać".
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uniknione starcie klasowe, ze wszelkiemi wypływającemi stąd 
konsekwencjam i t. j. przedew szystkiem  z posiadaniem  sojusz­
ników w nieprzyjacielskim  obozie i wrogów we własnym. 
W  tych warunkach działalność politycznych organów pracy 
będzie miała ogrom ne i w wielu wypadkach decydujące zna­
czenie. Narzędzia walki organów politycznych (przedew szyst­
kiem agitacja i propaganda) będą w rękach dobrego dowództwa 
potężną bronią w walce z nieprzyjacielską armją. Tedy więc, 
zarówno przesłanki natury wew nętrzno-politycznej jak czysto 
wojskowej jasno mówią o konieczności dalszego wzmocnienia 
położenia i roli organów pracy politycznej w ogólnym sze- 
macie organizacyjnym  Czerwonej arm ji i floty44. A zatem dąże­
niem Sowietów jes t przem iana wszelkiej wojny, którą m usieli­
by prowadzić, w wojnę domową. Czerwona arm ja ma zatem 
ogrom nej wagi zadanie polityczne, które m usi w ypełnić zgod­
nie z sowiecką doktryną wojenną.

„W ojna jes t dalszym ciągiem polityki, prowadzonym 
przy pomocy innych środków44 — tw ierdzi W oroszyłow. 
Polityka natom iast jes t realizacją spuścizny ideowej Lenina. 
Stąd wniosek, że wojna je s t realizacją leninizm u, a zatem 
głównym narzędziem  rfewolucji światowej. O tern powinniśmy 
wszyscy pamiętać, i przedewszystkiem  być do przyszłej wojny 
przygotowani. To nie będzie bowiem zwykła wojna, a walka ideo­
wa dwóch światopoglądów, dwóch typów kultur, dwóch odm ien­
nych typów ustrojów  społeczno-gospodarczych. Czerwona arm ja 
grozi. Grozi zalewem w schodniego barbarzyństw a. Dyktaturą 
W schodu nad Zachodem. Należy się uzbroić. Nietylko tech­
nicznie, ale i moralnie, duchowo. Czerwona arm ja grozi.
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JANUSZ K A W EC K I

O plebanie jednym
i o BARTKU 

złodzieju, ja k a  o nich pow ieść n a  M azowszu

... Był we wsi jednej mazowieckiej, 
lat, owóż, siła tem u, pleban.
Nie wiele co m iał oprócz kiecki, 
a i tak, mówił, nad potrzebę: 
dom lichy ? ( —  bo tu  chuda fara !) 
kęs pólka, Szczyrki? ( —  jakoś żywią!) 
sad zeschły ? ( —  rodzi drzewek p a ra !) 
w służbie dziad ? ( —  razemeśmy s iw i!)
—  Ze chłop zabiega, zbiera, n iech ta, 
rzecz ludzka, byle trzymać statku !
ja sobie, mosandzieju, klecha : 
m nie jeno Bogu strzec czeladk i!

Czeladka i czeladka! Choć się 
do m szy nie len ił ani postyl, 
ni dał ciąć m olom  Biblję w  kącie, 
ni wprzedzień Marji chybił postu, 
choć w  Piątek W ielki, płacząc Chrysta, 
upadał krzyżem w zim nym  loszku 
i tam go, nierad, altarysta 
aż do krwi, ano, siekł batożkiem :
—  N ie to, —  powiadał, —  mosandzieju, 
nie to, —  powtarza, —  w niebie z przodu, 
że brewiarz klepiesz, jesz z olejem.
lecz, w  ilu ś sercach wziął gospodę!

Ot, tutaj ochrzci, tam pochowa, 
tu dopomoże, tam ożeni, 
ówdzie poświęci, indziej zaowu  
biesa, psiawiarę, skinie i żenie.
Ba, m ało jeszcze! Bo, gdzie kłótnia, 
już leci, godzi i łagodzi 
i, gdzie tknie człeka los okrutny, 
przyjdzie, pociechą dolę słodzi.
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Albo, gdzieś ojce gaszka gonią, 
któren po m yśli dziewce słębi. 
w dyrdy w ielebny m łodych bronić 
i tylko miód m u płynie z g ęb y !

Komu strapienie z karku zwłóczy, 
komu na chorość syci dzięgiel, 
komu pohuśta dziecka b u czn e: 
tak się o wszystkich troska cięgiem . 
Ktoś do cna zgorzał, onej wiesny, 
nasz pleban mszę i hyc, do dwora 
i póty skomli, póki cześnik, 
ten kutwa, n ie uskubnie wora !
—  Co grosz wysupła, krzyczy : dosyć ! 
ja swoje, mosandzieju : mało ! 
i na chałupę-em wyprosił, 
i m oim  biednym  się ostało ! —

N ie dziw, ż e  człek do niego przylgnął, 
że, ledwo zdała go obaczą, 
zaraz co czulszym  oczy wilgną  
i każdy sercem serce płaci ! —  : 
kadzidłem obdaruje chłopak 
leśnem  z ziół, m alin i jałowców, 
wnicznik przyniesie kuni kołpak, 
pasturek tłuste serki owcze, 
kmieć ugór księski zorze, zsiepie, 
dziewczęta ornat wyhaftują, 
po grudzie skoczy smyk z wertepem  
pierwszemu śpiewać ałleluję '

2.

W najdoskonalszem brak być m usi, 
i wślad za słonkiem  cień się p lącze: 
naprzykład, grają muzykusy, 
a tu zła struna chór im  mąci.
—  Trafia się, mosandzieju, trafia ! 
tern i m nie moje dzieło wstydzi ! 
niby. i posłuch u parafjan, 
niby, i uczczą, i nawidzą,
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i żyją, jak Bóg przykazuje, 
i samo grzeczne mają w uściech, 
a jednak taki się najduje, 
który m i, mosandzieju, bróździ! —

3.

Płakała matka, gdy się rodził, 
płakała, gdy rósł na ladaco, 
przeklęła swoje lata m łode :
—  za co ta poniewierka, za c o ! ? —
—  Oj, Bartek, opamiętajże się! 
oj, Bartek, bodaj cię, od m ieńcze! 
sum ienie w  tobie n ie ozwie s ię ! ?
na własnąś matkę podniósł rękę ! ? —  
...Zbiegło się luda, czarno w  izbie, 
pomstują wniebogłos kumoszki.
Roztrącił hardy młokos ciżbę, 
splunął u proga i precz poszedł!

I głośno odtąd na Mazowszu, 
jak, owóż, długie i szerokie: 
niem a nad Bartka szelm y gorszej, 
cygana, burdy, obiboka!
Raz —  dwa dziewuchę zbałamucić, 
równo m u, co i n ic, bo śwarny,
(młynarzów Kaśkę zwiódł i rzucił, 
ino poczuła się ciężarna), 
a ile wódki, bywa, wychla, 
na to i pań n ie zawsze starszy! —  
z szafrańcem żydem sep - sep cicho 
i poźno w  noc przepada z karczmy.

Jeszcze go, prawda, n ikt n ie złapał,
—  Ale, m oiście, kradłby in n y ! —
—  N ie poznałbym c i ę ! ? —  W  żywe zaprze 
i parch m u świadkiem, że n ie w in n y :
—- Burek otruty !... kunia w zieni !...
—  Zbóje 1 ostatnią krowę !... ojej !..
—  ...cosi me tknęło : patrzę w  skrzyni... ! —
—  Kościół okrad li! księdza w ołaj! —
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Żaków przestraszy}, suknie zabrał 
i puścił nagusieńkich w borze.
... —  Jakci n ie w ytnie Bartka Jambroż : 
nie m inął tydzień, dom m u zgorzał! —

4.

Co się dobrodziej n ie nagryzie 
przez tę upartą we złem  duszę : 
do Częstochowskiej, piechty, przysiągł, 
jeśli się tylko Bartek skruszy!
Osiwiał, zczerniał, wysechł wszystek, 
od tamtej pory już n ie dośpi, 
gdy nań sam patrzał, jak z zakrystji 
zuchwale oknem sprzęt w ynosił.
W wieczór się snuje m iędzy drzewy, 
m odląc się, drepta po p leb ańji:
—  Zdrowaś Maryja, łaskiś pełna...
...m ódl się za nam i !... módl się za nim  ! —

Darm o się Bartka sili spotkać 
we w si, zasadza się nań wszędy, 
aż raz obaczył go w opłotkach : 
podkasuj, stary, rewerendy !
Zdybał g o ! —  Mosandzieju, a tuś ! 
nie szarp się, puszczę, tylko rzeknę : —  
i  ńuż Bartkowi, jako bratu, 
przychylać nieba, m ierzić piekło !
...Południe, spieka, ani chm ury :
—  N ie bądźże, Bartek, ludziom  wrogiem  ! —  
...Odwieczerz, chłodno, skrzypi żóraw :
No, Bartuś, synku, przeproś Boga! —

Pachnie maciejką, dzwonią świerszcze, 
słowo, jak kam ień, w księdza godzi 
i nawskroś go przejmuje dreszczem :
—  Szkoda gadania, mój dobrodziej !
Matka ! ? czy to ja na świat chciałem  ? ! 
K aśka!? bom gw ałtem  ją m iał, czy co?!  
Jam broż!? i tej m i pomsty m a ło !
K radnę! ? a, choćby ! niech m nie ch w y cą !
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K ościół! ż a l! kajać się : śmiech pusty ! 
spowiadać ! ? wpierw na marach legniesz ! —  
Zaśmiał się Bartek, wstał, w  mrok szusnął.^ 
Drżącą go ręką pleban żegna.

5.

Latoś, po samej Siewnej, słota 
przymkła, i srogi ziąb, i wicher.
Zwaliła księdza z nóg krzypota.
—  Spoć się, jegomość, przejdzie rych ło ! —
P si czas, listopad, dzień w dzień siąpi,
z plebanem  gcrzej, dziad już w strachu :
—  ...m ów i, że jakby ogień w wątpiach ! —  
W gwar chłopy, gdzie najmędrszy znachor ? 
Baby z nowenną wciąż w kościele, 
cześnik um yślnym  dostał drjakiew :
więc księdzu raźniej, w ięc z pościeli 
i : —  Mosandzieju. a co z Bartkiem ? —

Co z Bartkiem ? alboż oni wiedzą ?
Lub w ie rodzona ? —  W ziem ię zapadł! 
ani się ozw a ł! tyle n ied z ie l! —  
i biednem  sercem trwoga szarpie.
0  zrpierzchu matka u drzwi słucha, 
w świat ciem ny wypatruje, chlipie
1 wreszcie doczekała : w pluchę 
ktoś ją okrzyknął, wóz zaskrzypiał!
D o  w ró t  w y la ta ,  b o sa  s to i,
czep z siwych włosów wiater zerw a ł:
-— ... to tu  go i zrucim y z gnojem ! —
—  ...kradł nas! cap n ęlim ! zdycha, ścierwo —

.lej syn ! Upadła, maca głowy, 
nad mierzwę dźwiga, szuka czucia 
i nagle jęk ten jej, i skowyt, 
krzyk nieczłow ieczy : —  Ludzie ! ludzie ! —  
Ktoś konia zadął i wskok p o g n a ł!
Ze światłem  biegną z bliskich chałup, 
starą pod ramię, w izbę c ią g n ą :
—  M oiśeie, aby z nim  pomału ! —
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Siny, bez Ichu, okrutnie broczy, 
podarty w strzęp widłam i, nędzarz, 
i jeno do niej prośba w oczach, 
i ledwie szept: —  M atulu, księdza! —

Nawet się n ie ogarnie chustą, 
tak do plebańji, byle skorej, 
kuśtyk, wę ćmę, naoślep, k u śtyk ! 
człap, człap, po b ło c ie ! plusk, w bajoro ! 
D m ie wichr i zim nym  deszczem smaga, 
chlasta przez twarz gałęzią mokrą : 
już tam ! to szum w topolach nagich... 
już tu! to lampka m ży za okno...
Z ganku do sieni roztworzysto, 
naścieżaj drzwi rozt warte dom a.
...W argi się trzęsą altaryście:
—  Dobrodziej... co dopiero... pomarł! —

6 .

Księżyc w ychynął zza obłoków, 
jasność łagodna do wsi poszła, 
w topolach tyle nieba, spokój :
—  ...O, Jezu, co ja biedna pocznę ! ? — 
I łzy rozgniata u powieki,
i splata księdzu palce martwe, 
i jak nie wróci itara. b iegiem  :
—  N ie stało jegomości !... Bartek !... —  
Cichać wójt każe, lam ent stłum ić
i w próg nie puszcza jej grom ada:
—  Rozum wam pomieszało, kum o ! 
a dy jest przy nim  i spowiada ! —

Olśnęła matka, westchła d ziw n o:
—  ... U Bartka, powiadacie, n iby?  
dajcie, niech na nich zerknę k rzyn ę! —  
i licem  przywrze do tej szyby.
T a k ! w im ię Ojca, Syna, D u c h a ! 
ksiądz ! ich  jegom ość! w jakim blasku ! 
siedzi, przysłania stułą ucha, 
teraz go krzepi Ciałem Pańskiem,
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teraz od serca m ów i cości, 
uśmiecha się, zdjął ze się szkaplerz, 
na pierś m u k ła d ł! już się podn osi! 
cień się przesuwa po okapie

i wraz we dwór się drzwi otwarły, 
oną jasnością wkrąg zamietło, 
i nagle wszystkim  dech zaparło : 
juści, w  nieziem skiem  pleban św ie tle ! 
Teraz zatrzymał się przed n im i, 
pobłogosławił człeku ręką 
i pom alućku, po promieniach  
idzie, wysoko, prosto w b łęk it!
...Precz jeszcze wiejskie baby klęczą, 
m nąc czapę w garści, patrzą ch ło p y : 
ledwo go, ledwo dojrzeć w  tęczy ! 
tam, cały w niebie się roztop ił!

7.

Ludziom  n ie bajów trza, a praw dy!
Toć sama prawda w  mej powieści 
i skoro dalej w  was ciekawość, 
słuchajcie, co wiem , m oiżeście:
Bartek nie skapiał, boki zgoił, 
wstał matce zdrów, na święty Marcin! 
zjednał się ze wsią, [Kaśkę pojął,] 
żył po krześćjańsku, Boga bał się ! ...

Pleban ? któż tych tajem nic doszedł ! 
n ie ja, me w y, .a  przecie czujem, 
że nie zapomniał o Mazowszu, 
choć z Panem se m osandziejuje!

Objaśnienia językowe '• w . 3 3 : gaszek —  zalotnik; w . 34:
słębić —  starać się o p a n n ę; w . 55 : wnicznik —  łowca ptaków  
i zwierzyny w  sidła w . 5 9 :  wertep —  szopka; w . 9 5 :  szafraniec —  
ru d zie lec; w . 151 : wątpia —  wnętrzności.
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Konieczna rewizja.
Niech nad  księgam i siedzi rabin,
N a u ka  to jes t  w y m y s ł  d jab li ,
Kochanką moją jest karabin  
I k linga  ukochanej szabli...

Piosenka, która powstała gdzieś przy ognisku biwako­
wym, w beztroskim  obozowym nastro ju , bez żadnych bezwąt- 
pienia aspiracji do reprezentowania jakiegoś prądu myślo­
wego. A jednak... jednak nic tak trafnie nie charakteryzuje 
ducha naszych poczynań narodowych przez długi szereg wie­
ków, jak ta piosenka będąca symbolem dawnego naszego świa­
topoglądu. Na szczęście, okres panowania tego światopoglądu 
ma się już ku końcowi. Coraz więcej ludzi rozum ie, że nie 
dość je s t wyostrzyć klingę, trzeba również zdawać sobie do­
kładnie spraw ę gdzie, kiedy i kogo należy nią uderzyć. Zbyt 
często w ciągu naszych dziejów uderzaliśm y niewłaściwie, 
w następstw ie czego cios padał w próżnię i niestaw ało nam 
już sił, aby zwrócić się przeciw wrogowi istotnem u. Ba, prze­
ważnie nie odczuwaliśmy tej konieczności, mając go za szcze­
rego i oddanego przyjaciela. Działo śię tak dlatego, że sto­
sownie do słów piosenki, ślęczenie nad księgam i (a w następ­
stwie całą trudną funkcję myślenia) ze spokojnym sercem  zo­
staw ialiśm y rabinom . To była ich dziedzina. Jeśli zaś nawet 
który z Sarmatów ogarnięty został żądzą wiedzy, to zwracał 
się siłą rzeczy nie gdzie indziej, tylko tam, gdzie płonęło 
perm anentnie tej wiedzy ognisko. I w tedy dowiadywał się, że 
pokładając zaufanie w życzliwość «badaczy mądrości)), dobrze 
c z y n i ł .  To co przedtem  wynikało z lenistw a, teraz zostało 
mu udowodnione w sposób naukowy.

Tak było długo, bardzo długo... A następstw a? Następ­
stwa tego odczuwamy dziś wszyscy na w łasnej skórze. Nie 
mówiąc już o dziedzinie ekonomji lub czystej polityki, ale rów­
nież nie ostała się pod tym względem  i dziedzina m ilitarna. 
Pobrzękujący szabelkami wojskowi dostrzegają dziś, że i w ich
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własnym resorcie, naturalnie nie w szeregach, ale gdzieś 
tam wyżej, w sztabach, biurach i zakładach przemysłowych 
coraz częściej ukazują się sylw etki dotychczasowych badaczy 
ksiąg. Ze w Sowietach kom isarzem  spraw  wojskowych był 
Lejb Trockij, że obecnie zastępcą W oroszyłowa jes t Gam ar- 
nik — to nic dziwnego, ale podobnie je s t i we Francji, ba 
nawet w Niemczech przeprowadzenie paragrafu aryjskiego 
napotkało na najw iększe trudności w łaśnie w Reichswehrze 
Bardzo podobnie zaczyna się dziać i gdzie indziej...

Na szczęście ten okres dziejów ludzkości ma się już wy­
raźnie ku końcowi. Zaczyna się powoli dokonywać segregacja 
pojęć na w łasne i narzucone, zaczyna się rewizja dotychcza­
sowych pewników. Społeczeństwo aryjskie przeprowadza czyst­
kę w dziedzinie myśli.

Czynność ta jes t ułatwiona znakomicie, gdy się zna do­
brze w nętrze duchowe przeciwnika, gdy się jego produkty 
myślowe przetrawi, biorąc pod uwagę ich źródło. W tedy  
chaos panujący w um ysłach wdasnego społeczeństwa bardziej 
się stanie zrozum iały, wtedy po postaw ieniu diagnozy, łatwiej 
znaleźć środki lecznicze. Źle zrobili hitlerowcy, paląc na pla­
cach publicznych stosy książek żydowskich; trudno się dziwić 
ich impulsom, ale należy stw ierdzić, iż nie uczynili dobrze- 
Należało te dzieła zachować w spokoju, a tylko przełożyć je 
z jednej szufladki do drugiej, zaopatrzone w odpowiednie ety­
kiety. A potem przeczytać jeszcze raz uważnie. Niejedna 
rzecz by się wtedy w yjaśniła i nie jednego błędu by się uni­
knęło.

W  Polsce z roku na rok rośnie ilość wydawnictw żydo- 
znawczych. Nic dziwnego: mamy najwięcej «okazów», najob­
szerniejszy przedm iot studjów. Badania idą u nas w dwóch 
kierunkach. Pierwszy podejmuje pracę rew izjonistyczną odno­
śnie do nowych dziejów, drugi bada współczesną politykę 
«anonimowego mocarstwaw. Prace te zresztą zazębiają się 
wzajemnie.

Badania historyczne to robota zarazem trudna i wdzięczna. 
Trudna — bo nie mało wysiłku włożono w to, aby przedm iot,
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o którym mowa, jaknajbardziej zaciemnić, bo okres poprze­
dzający naszą epokę tak bogaty w twórczość historyczną, 
miast przygotować nas do tego zadania, stanowi raczej zaporę 
dla badań, stwarzając fałszywy aspekt naszych dziejów i kła­
dąc się balastem swych okrzyczanych autorytetów w poprzek 
dążeniom rewizjonistycznym. Na szczęście epoka bieżąca wraz. 
z. właściwym solne chaosem pojęć i upadkiem niewzruszal­
nych dotychczas pewników podkopała zarazem w społeczeń­
stwie zaufanie do „naszych11 autorytetów w dziedzinie historycz­
nej. . Ułatwia to znakomicie otrząśnięcie się z dotychczaso­
wych sugestyj.

Wdzięczna — bo dziedzina, która nas interesuje, jest  
właściwie w pewnym sensie Lerenem dziewiczym i pozwala 
przy nieznacznym nieraz wysiłku dokonać odkryć, dających 
całkowicie zmieniony obraz najpoważniejszych nawet wy­
darzeń.

W ielcy historycy zeszłego stulecia, wśród których człon­
kowie nąrodu wybranego zajm ują miejsca poczesne (Aleksan­
der K raushar, Szymon Aszkenanzy) dokonali w istocie dzieła 
niezwykłego. Oto potrafili skonstruow ać względnie logiczny 
obraz dziejów Polski, abstrahując całkowicie od dwóch czyn­
ników, k tóre w niem ałej mierze wpływały na kształtow anie 
się naszej historji. Chodzi o działalność żydowstwa i m asonerji, 
które to poczynania dadzą się zresztą spowadzić do wspól­
nego mianownika. Z drogi tej nie zeszli naw et wtedy, kiedy 
przystępowali do pisania monografji ludzi bezpośrednio /. ży- 
dowstwem związanych lub odgrywająch kierowniczą rolę 
w wolnom ularstwie. Czasem tylko w powodzi drugorzędnych 
informacji znajdują się nieznaczne, /. rozbrajającą naiwnością 
skonstruow ane wzmianki, że były w takim a takim kraju 
tajne związki (data ich powstania je s t zawsze skwapliwie prze­
suwana naprzód zależnie od poszczególnego wypadku) cieszące 
się opieką wysokich dostojników luli naw et samych m onar­
chów, a należenie do nich stanowiło rodzaj zabawy dwor­
skiej, której urok polegał w łaśnie na tajemniczości. Czasem 
też dodaje się, że szlachetni patrjoci polscy, by zamaskować
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swą działalność rewolucyjną, nadawali zakładanym przez sie­
bie organizacjom  formy wolnom ularskie, ukrywając w ten 
sposób ich istotny a podniosły cel — niepodległość kraju. 
(Aszkenazy: «Łukasiński»). W obec tak błahego znaczenia wol­
nom ularstw a głębsze analizowanie jego działalności lub choćby 
organizacji, wydaje się więc być rzeczą niegodną ludzi nauki 
podobnie jak sprawa tańczenia gavota lub wym yślenie tej 
albo owej figury kontredansa. Conajwyżej można by sprawę 
polecić badaczom  dawnych obyczajów i rozrywek. (Badacze ci 
zresztą śladem  uczonych również się do tej sprawy nie kwa­
pią. Ma tu m iejsce sui generis negatyw ny spór kom penten-
oyjny)-

Ciekawe je s t pozatem, że im dzieła historyczne dotyczą 
czasów bliższych nam, tern coraz mniej się słyszy o działal­
ności w olnom ularstwa, tak jak gdyby ona z biegiem  czasu 
zam arła. Skutkiem  tego u czytelnika powstaje psychoza, że 
m asoneria wiąże się jedynie z odległem i epokami, staje się ona 
dla niego zjawiskiem  napoły egzotycznem, związanem z epoką 
kolorowych fraków i krasnych m undurów, a że w ślad za roz­
pow szechnieniem  się czarnego ubioru stateczniejsza już ludz­
kość zarzuciła też niepoważną zabawę w wolnomularstwo.

K onsekw etniejsi jeszcze w tym  system ie są autorzy pod­
ręczników szkolnych, którzy kw estję istnienia m asonerii pomi­
jają  całkowicie. Tak więc młodzież nasza ucząca się przez 
wiele tygodni dziejów Rewolucji Francuskiej, nie słyszała 
naw et o istn ieniu  organizacji Illuminatów, ry tu  Swedenborga 
lub W ielkiego W schodu, k tóre tę rewolucję wywołały i roz­
wojem jej kierowały. Jeśli zaś nie wie tego, co we Francji 
nie je s t  dla nikogo tajem nicą, to jakże ma wiedzieć o roli 
tajnych związków, że wymienię tylko t. zw. Ścisłą Obserwfę 
przy aranżowaniu rozbiorów Polski.

Dużo się dziś pisze i mówi o przeroście t. zw. wpływo- 
logji. Istotnie m łodzieniec klasy ósmej m usi znać dokładnie 
w szystkie epizody z życia Mickiewicza, dzięki którym wpływ 
na jego twórczość wywarli Puszkin, Hegel czy Goethe, musi 
wiedzieć o wpływie Byrona na Słowackiego a Spencera na
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Prusa, ale brak podstawowych wiadomości o wpływie organi­
zacji w olnom ularskich na kształtow anie się naszych poczynań 
politycznych nie dyskwalifiuuje go przy ubieganiu się o świa­
dectwo dojrzałości. A nawet niezdrowa ciekawość w tym  wzglę­
dzie m ogłaby się stać dla niego na tej drodze poważną prze­
szkodą.

Jeśli już odnośnie do kw estji m asońskiej stosow ana była 
w dawnej nauce m etoda przemilczania, o tyle spraw a żydow­
ska stanow i nieprzekraczalne tabu. Zainteresowanie się nią 
bez narażenia na szwank swego autorytetu je s t w prost wyklu­
czone. Każda publikacja na ten  tem at zostaje zaopatrzona 
a lim ineę w etykietę nienaukowości lub... huligaństw a.

I dziwna rzecz... w epoce kiedy żydostwo używa w szyst­
kich swych sił i wpływów, aby zyskać rów noupraw nienie 
wśród narodów -góspodarzy, nie odzywa sie ze strony żydow­
skiej ani jeden głos żądający np. wprowadzenia do program ów 
szkolnych wykładów historii narodu żydowskiego. Pewne 
szczegóły w tym względzie podane są w związku z nauką h i­
storii starożytnej, ale z chwilą wystąpienia C hrystusa Pana 
wiadomości o narodzie żydowskim urywają się. Czasem tylko 
gdzieniegdzie znajduje się niewielka wzmianka, jak  to niedo­
brym  był cesarz Tytus, który zburzył Jerozolimę, lub król 
Ferdynand, który wypędził żydów z Hiszpanii, a jak natom iast 
szlachetnie postąpił król W ładysław  Herman, wpuszczając ich 
do Polski lub król Kazimierz (W ie lk i!) nadając im przywileje. 
Później znów długi czas cicho, prócz małej serdecznej wzmianki 
o Berku Joselewiczu, aż w reszcie nastają  czasy odrodzonego 
Państw a Polskiego, które „jest wspólnem  dobrem  w szystkich 
obywateli", ponieważ wszyscy wspólnie je  wywalczyli (Związek 
Żydów Uczestników W alk o N iepodległość Polski!) i korzy­
stają  z równych uprawnień.

Czy nie należały się zapytać, dlaczego korzystając z tego 
równoupraw nienia, chcą być żydzi jedynie podm iotem  a nie 
przedm iotem  studjów?

Dlaczego am bicja ich nie cierpi, że żyjąc w czterom ilio- 
nowej m asie na ziemiach Polski są tak nieznani w swym roz­
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woju historycznym  reszcie obywateli, ze ich stosunek do 
„wspólnego dobra“ nie podlega szczegółowej analizie ?

Tej zagadki nie rozwiążemy inaczej, jak dystansując pod 
tym względem żydów w ich żądaniach o równoupraw nieniu 
podjąwszy źródłową pracę nad tym wdzięcznym tem atem .

Ze przytem spotkamy się z niejedną przykrością, że ze 
sm utkiem  dowiemy się, że byli i u nas źli królowie jak np. Jan 
Olbracht, który wygnał żydów z Krakowa na Kazimierz, jak 
Aleksander, który usunął ich z Litwy (na szczęście obaj umarli 
bardzo młodo... i nagłe...) że były takie szowinistyczne dąże­
nia między naszą szlachtą jak wniosek o wydaleniu żydów 
z Polski na sejm ie po potopie szwedzkim  w związku z ich 
stosunkiem  do najeźdźcy — to nie może nas zrażać w naszych- 
poczynaniach.

W spom niałem  wyżej, że historykom  żydowskim luli po­
zostającym  pod żydowskiemi wpływami udało się. skonstru ­
ować w zględnie logiczny obraz dziejów Polski. Oczywiście 
logika bezwzględna je s t tu wykluczona. Podobnie jak nie 
można na podstawię jednostronnej teorji m aterializm u dziejo­
wego Mar.\a uzyskać pełnego obrazu rozwoju ludzkości, po­
dobnie całokształt dziejów Polski, po wyeliminowaniu z niego 
śladów działalności czynników żydowskich m usi z konieczno­
ści posiadać wiele ciem nych plam, które wnikliwszemu czy­
telnikowi m ogłyby nasunąć pewne zastrzeżenia co do udalności 
konstrukcyj autora. Czasem zresztą  pewne epizody żydow­
skiej działalności zbyt jaskrawo przejawiły się na zewnątrz, 
by metoda przem ilczania lub zbyt pobłażliwego lekceważenia 
m ogła się wydać skuteczną.

W  takich wypadkach uważano za właściwsze uprzedzić 
dociekliwość polską i sam em u przystąpić do opracowania pro­
blemu. L)o wydarzeń tego rodzaju należy między innemi spra­
wa wystąpienia sław nego chachama Franka. Oświetlenia jej 
z odpowiedniej strony podjął się sam Aleksander Kraushar. 
Rezultatem  lej pracy je s t fakt, że czytelnik po zapoznaniu się 
z. dziełem  K raushara dochodzi do wniosku, że... w łaściwie celu 
i charakteru  wystąpienia Franka wyjaśnić się nie da, że dzia-
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łalność jego — oczywiście spontaniczna i przez nikogo nie 
inspirowana (to jedno tylko jes t pewne) — m usi pozostać n ie­
zbadana. Łudziłby się bowiem ten, ktoby pragnął dotrzeć g łę­
biej do sedna rzeczy, niż to uczynił Kraushar. Byłaby to pró­
bo zgoła bezcelowa. Na wszelki wypadek dodaje .au to r bez­
pośrednio od siebie, że sprawa ta jesL już możliwie najdo­
kładniej zbadana i nic już więcej na ten tem at powiedzieć się 
nie da.

Nam iętność poniosła naszego historyka zdaje się. trochę 
zadaleko i kto wie czy w łaśnie nie to ostatnie zastrzeżenie 
stało się impulsem  dla polskich badaczy do podjęcia rewizji po­
glądów na epopeę Franka.

Nie pierwszy to zresztą, a zapewne i nie ostatni wypa­
dek, gdy zbytnia zachłanność przy omijaniu drażliwych zagad­
nień staje się wskaźnikiem  dla polskiej nauki, gdzie należy 
szukać nici do roz,plątania najbardziej zawikłanycli problemów.

W iele się dziś słyszy utyskiwań z powodu przerwania 
kontaktu między twórczością historyczną a szerokiem i kołami 
społeczeństw a. „Szkoła11 rewizionistyczno-żydoznawcza stanowi 
pod tym względem jaskraw y wyjątek. Osiągnięcia jej coraz 
bardziej absorbują myślący ogół polski. Trzeba jednak, aby 
ten  ogół był nietylko konsum entem , ale ł współtwórcą nowych 
zdobyczy. Tem bardziej że dziś jeszcze prace te m ają charak­
ter w pewnym sensie '„nieoficjalny11. Zamknięte są jeszcze 
dla nich m ury wyższych uczelni. Społeczeńslwo polskie sta­
nowi dla nich jedynie oparcie. Oparcie to jednak pewne.

Jerzy Jastrzębiec ,



Str. 22 P R O  C H  R I S T O Nr. 12

To jesł zadanie 
ruchu politycznego

GZY ZADANIEM KOŚCIOŁA JEST WSKAZANIE OKREŚLO­
NEGO USTROJU SPOŁECZNDGO ?

W  ostatnim  num erze tygodnika „Schónere Zukunft11 
z 29 listopada w obszernym  naczelnym artykule profesora 
uniw ersy tetu  z Moguncji dr. Maxa M einertza p. t. „W as h e iss t“ : 
„Mein Reich ist n icht von d ieser W e lt“? (Co znaczą słowa Chry­
stu sa  „Królestwo m oje nie jes t z tego świata?11 Jan 18—36), 
rozwinięty został niezm iernej wagi problem: czy zadaniem 
Kościoła je s t  wskazanie określonego ustro ju  społecznego, do 
stw orzenia którego katolicy powinni dążyć?

Słyszy się często, że „nauka Kościoła św. nie zawiera 
żadnego system u gospodarczego lub społecznego, bo nauka 
Kościoła je s t  wieczna i niezm ienna, a ustro je i tak samo pro­
gram y gospodarcze i społeczne są zmienne... Kościoła m isją 
je s t  zbawienie dusz i zawsze tę  m isję Kościół spełniać będzie, 
niezależnie od ustro ju  społecznego, jaki kiedykolwiek może 
istnieć na świecie“ . (Por. ks. biskup dr. Teodor Kubina „Akcja 
Katolicka a akcja społeczna str. 28).

Słysząc taką zasadę, powinniśm y jednak z wielką roz­
tropnością stosować ją  w życiu unikając wyciągania fałszy­
wych wniosków, jakoby Kościół odgradzał się od spraw  tego 
świata i zasklepiał wyłącznie w życiu wewnętrznym , nieczuły 
na przem iany społeczne.

„Nie je s t wprawdzie — mówi Prym as Hlond — zadaniem 
Kościoła ustalać przyszłe formy ustrojow e lub technikę i tempo 
przem ian. To je s t rzeczą teoretycznych i praktycznych fachow­
ców, którzy główne zasady przebudowy wyprowadzić powinni 
z sam ego życia społeczeństwa. Sprawą państw a będzie zdrowe 
zmiany poprzeć i nowe formy życia swą powagą usankcjono­
wać. Obowiązkiem Kościoła zaś je s t  podać etykę zmian ustro­
jowych i wyświetlić ze strony m oralnej takie zagadnienia,



Nr. 12 P R O  C H R I S  T O Str. 23

jak stosunek jednostki do społeczności, prawo własności, 
uwłaszczenie proletarjatu  itd .“ (Por. Przedmowa Ks. Prym asa 
do polskiego wydania enc. „Quadragesimo anno“).

A więc w rozwiązaniu kw estii społecznej Kościół nie 
wchodzi w kom petencje państwa, nie identyfikuje swych w ska­
zań z program em  tej czy innej partii politycznej, ale podaje 
zasady moralne wieczno-trw ałe nauki C hrystusa, na których 
przem iana społeczna, aby mogła rzeczywiście pomóc ludzko­
ści, winna się oprzeć.

O tym rozgraniczeniu kom petencji czynników duchow­
nych i świeckich w przeprowadzeniu naprawy społecznej mó­
wił wielokrotnie Ojciec św. Pius XI, jak np. w liście do kar­
dynała Schustera: „Obowiązek i prawo Kościoła — mówił pa­
pież — wkraczania w dziedzinę robotniczą i społeczną istnieje 
nie po to, aby przywłaszczać sobie działalność syndykatów 
lub innych związków, która nie należy do jego kom petencji, 
ale aby uchronić i szerzyć chwałę Boską i dobro dusz11.

Jeżeli zatem  Kościół przez usta  papieża mówi (w enc. 
„Q uadragesim o“ anno“) o ustro ju  korporacyjnym, to nie w tym 
znaczeniu, jakoby zachwalał jakiś system  określony państwa 
opartego na korporacjach (np. faszyzm) ale Kościół mówiąc 
o korporacjach zawodowych, podkreśla zasadę moralną, że pro­
blem ustro ju  ludzkości w życiu społecznym  i gospodarczym 
może pom yślnie rozstrzygnąć solidaryzm i w spółpracę organi­
zacji pracy ludzkiej.

W  tym duchu podkreśla znaczenie organizacji korpora­
cyjnej Katolicki Międzynarodowy Związek badań społecznych 
(Union Internationale d ’Etudes sociales a Malines): „O rganiza­
cja korporacjyna nie wiąże się sama przez się z żadną okre­
śloną formą państw a lub rządu. Przeciwnie, jak w porządku 
politycznym godziwymi są formy rządu, jeśli tylko zm ierzają 
do dobra powszechnego, tak również w porządku zawodowym 
sąmi zainteresowani mogą, pod tym samym, w arunkiem  p rze­
nosić jedne formy organizacji zawodowej nad inne11 (Por. „Ko­
deks społeczny11 N. 65).

Zadaniem więc Kościoła jes t w pierwszym  rzędzie zba­
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wienie dusz. Ale ponieważ ze stanem  duszy związany jest 
ustrój społeczny i warunki społeczne, w których człowiek żyje, 
w wybitnym  stopniu wpływają no. jego stan duchowy, przeto 
Kościół mając środki zbawienia, wskazuje zasady moralne 
ustro ju  społecznego najlepiej odpowiadające warunkom życia 
na ziemi, w których życie duszy ludzkiej m ogłoby sie należy­
cie rozwijać.

Kościół nawet idzie dalej i twierdzi, że bez uwzględnie­
nia tych moralnych wiecznych zasad nauki Chrystusa, życie 
społeczne nie może być należycie uregulowane, innymi słowy, 
bez uwzględnienia wskazań Kościoła kw estia społeczna po­
m yślnie rozwiązana być nie może. Leon XIII w cne. „Rerum 
novarum “ wprost mówi: „K w e s t j i s p o ł e c z n e j  s k u t e c z- 
n i e s i e  n i e  r o z w i ą ż e ,  o i l e  s i ę  n i e  p r z y  z w i e r e l i ­
g i i  i K o ś c i o ł a  n a  p o m o c " .

A w -encyklice „G raves de comuni" Leon XIII pisze: 
„Sprawa społeczna jes t przede wszystkim  zagadnieniem  mo­
ralnym i religijnym  i może być rozwiązana według praw ideł 
moralności i religii".

A Pius XI oświadczył: „Dokąd kwestia społeczna,
a, w pierwszym  rzędzie zagadnienie pracy, będzie nie tylko 
zagadnieniem  czysto m aterialnym , ekonomicznym, nie tylko 
kw estją  żołądka — ale zagadnieniem  przecie wszystkim mo­
ralnym , dotyczącym godności i sumienia ludzkiego, Kościół 
w rozwiązaniu tej kwestii nie tylko nie może wzbraniać się 
lecz m usi przyjść jej z pomocą, uważając to za pierwszy i wy­
raźny swój obowiązek". (Przemowa do. kierowników rzym ­
skiej A. K.)

Radykalna i konkretna reform a ustro ju  jest zadaniem sa­
modzielnego ruchu politycznego. Jeśli sztab i bojownicy tego 
ruchu będą katolikami z ducha i działalności, to reforma pój­
dzie drogą wskazań katolickiej myśli społecznej. Jeśli zaś re­
formatorzy nie będą dobrym i katolikami, to reforma przybierze 
kształty wrogie religii i Kościołowi, jak np. w Niemczech.



T rzeźw a  in ic ja ty w a
Sprawa żydowska. Nie uda nam się jej rozwiązać zgodnie 

z naszym interesem  odrazu w całej rozciągłości. Ale są dzie­
dziny , gdzie akcja m usi nastąpić już teraz i zakończyć się 
stuprocentow ym  powodzeniem. O jednej z nich, specjalnie dla 
naszych uczuć i przekonań katolickich bolesnej i przykrej, wy­
pada num dzisiaj powiedzieć.

Handel dewocjonaliami w 80';, znajduje się w rękach ży­
dowskich. M niejsza ostatecznie o to, jak sami żydzi godzą to 
zajęcie ze swymi nakazami religijuem i, które im tego zabra­
niają. Ale co my na to? Pomińmy i ten, nie najm niejszy wszak­
że wzgląd, że wytwórczoćś przedm iotów kultu przynoś! .ży ­
dom rocznie do 80 milionów zł., które mogłyby i powinny 
polskiemu pracownikowi przypaść w udziale. Czemże się stało, 
że i w tej dziedzinie pacht objęli żydzi? (dzyśmy już zupełnie 
zobojętnieli i w tym, co dotyczy najśw iętszych dla nas spraw, 
co dla nas jes t koniecznym zewnętrznym  wyróżnieniem, jako 
wyznawców Chrystusa? Czy ambicję naszą i słuszne upraw­
nienia już na tyle zdołano przygłuszyć i zacieśnić, że nie stać 
nas na kategoryczne postanowienie rządzenia się w zakresie na­
szych wyłącznie spraw własnym i prawami? Zdarzyć się może 
wrychle, to że przejm iem y od żydów i przekonanie, żę wino 
mszalne, książki do nabożeństwa i wszelkie dewocjonalia to 
nie przedm ioty kultu ale przejaw zabobonu. Niechże obudzi 
się, w nas sum ienie katolickie- i ze śpiączki, z bezmyślności 
wyrwie, bo one nas poniżają i u „ludu w ybranego11 i podnie­
cają go do rozszerzenia zakresu penetracji w nasze sprawy. 
Niechże żydowska tandeta przestanie nam towarzyszyć w ko­
ściele i przy modlitwie. Tolerowanie istniejącego stanu dowo­
dziłoby, że odeszliśm y już dość daleko od pojęcia higieny ży­
cia społecznego. Sprawa je s t pilna i niepokojąca., A jednak 
jesteśm y w stanie rozwiązać ją radykalnie i rozwiązać ją bez­
względnie musimy! Duchowieństwo i świeccy równe i wdzięcz­
ne mają pole działania, a przytoczone cyfry wskazują, że dzia­
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łać trzeba bez zwłoki. Słuchajm y g łosu  księdza Trzeciaka; 
wyjście jes t proste, rozwiązanie zapoczątkowane. W  W arsza­
wie pow stała „Spółdzielnia pod wezwaniem Królowej Korony 
Polskiej14 .Marsz. Focha 6. Ma ona na celu usunięcie żydów 
od wytwórczości i handlu dewocjonaliami. Dla osiągnięcia 
tego celu Spółdzielnia ta ma za zadanie zjednoczenie w szyst­
kich ludzi czujących po polsku i katolicku, a również wytwór­
ców i handlujących dewocjonaliami, by im ułatwić pracę, pod­
nieść m aterialnie przez umożliwienie im kredytu  w bezpro­
centowych kasach chrześcijańskich, uchronić ich od żydow­
skiego wyzysku i od ruiny, grożącej im ze strony tandetnej 
konkurencji żydowskiej. Dalszym celem „Spółdzielni44 je s t pod­
niesienie artystycznej strony dewocjonaliów, a głównie wyru­
gowanie bezwzględnie żydów z wytwórczości i handlu przed­
miotami katolickiego kultu religijnego, zarazem niedopuszcze­
nie ich do jakiegokolwiek handlu przy katolickich Świątyniach44 
(ks. dr. Stan. Trzeciak „Odżydzić wytwórczość i sprzedaż de­
wocjonaliów44 W -w a, 1936).

Cel jasny, droga uczciwa i prosta, a jakże upragniona 
i wskazana! Sprawa słuszna i nie mała! Osądźmy sami siebie 
i zerwijmy co prędzej ze stanem , graniczącym z profanacją, 
utożsam iającą się z bezm yślnością’

jar.

Sprawy bieżące
PROTEST W  ŚW IĘCIANACH

Jak donosi Katolicka Agencja Prasowa, niesłychana na­
paść Z. N. P. na Kościół i jego przedstaw iciela spotkała się 
z ostrym  protestem  m iejscow ej ludności katolickiej.

Dnia 21 i 22 listopada b. r. obradował w Święcianach 
jubileuszow y zjazd członków Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. Nie uszanowano naw et niedzieli, obradowano w czasie 
nabożeństwa ku zgorszeniu m iejscowej ludności. W  przem ó­
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wieniach swych uczestnicy zjazdu atakowali Kościół katolicki, 
wychowanie religijne, m oralne oraz czasopisma katolickie. 
Szczególną nienawiścią odznaczało się przem ówienie p.. Ko- 
lanki, prezesa głównego zarządu Z.N.P., który używał w swej 
mowie obraźliwych epitetów  pod adresem  Kościoła. Jeden 
z nauczycieli otwarcie szydził z obrzędów katolickich i wyraził 
uznanie władzom związkowym, że zjazd rozpoczęły bez nabo­
żeństwa. W niosek jednej z uczestniczek zjazdu by na przy­
szłość zjazdy rozpoczynano nabożeństwem  został odrzucony. 
W  czasie przerw y w obradach w sposób ostentacyjny nasta­
wiono radjo na Moskwę i słuchano stam tąd przem ówień mimo 
pro testu  znajdującego się na sali w ice-starosty powiatu.

Prowokacyjne zachowanie się przywódców oraz ich agre­
sywne napaści na Kościół zostały potępione przez miejscową 
ludność. Nie mniej charakterystyczne było zachowanie się dy­
rektora gim nazjum  państwowego w Swięcianach, p. St. Anto- 
szczuka, który zawiesił miejscowego prefekta, ks. Gramza za 
to, że ten  dał wyraz swem u oburzeniu z racji zachowania się 
przywódców ZNP.

Ludność katolicka w Swięcinach oburzona postępowaniem  
członków ZNP. wystosowała do M inisterstw a W R. i OP memo- 
rja ł następującej treści:

„My, niżej podpisani rodzice uczniów szkół święciańskich 
i przedstaw iciele społeczeństw a chrześcijańskiego, w strząśnieni 
do głębi antykatolickiem  nastaw ieniem  zjazdu jubileuszowego 
członków Związku Nauczycielstwa Polskiego w Swięcianach 
(21.XI — 22.XI b. r.)

1) protestujem y przeciwko prowokacyjnem u zachowaniu 
się niektórych uczestników  i hańbiącemu godność nauczyciela, 
występowaniu przeciwko podstawom religijnego wychowania 
naszych d z iec i.,

2) potępiamy ogłoszony w rezolucjach Zjazdu bojkot pism 
religijnych, jak „Rycerz Niepokalanej11, „Rycerzyk11 i innych 
na teren ie  szkoły.

3) domagamy się usunięcia z naszego powiatu nauczy­
cieli, gorszących nasze dzieci swem wrogiem stanowiskiem



do Kościoła i drażniących uczucia religijne naszego społe­
czeństwa,

4) prosimy o wdrożenie dochodzenia.
N astępuje 320 podpisów. Pismo powyższe zostało prze­

słane również do W ojewództwa, Kuratorjum Szkolnego i do 
Ks. Arcybiskupa Metropolity W ileńskiego.

P R A W D A  O STO SU N K U  Z.N.P. DO R E L 1G YI I  KOŚCIOŁA

Dnia 2 b. m. we Lwowie odbyło się walne zebranie człon­
ków Ogniska Z.N.P. Zebranie uchwaliło rezolucję, w której 
stw ierdzono ni. in. że nauczycielstwo nigdy nie prowadziło 
i nie prowadzi walki /. religią. Twierdzenie to „Kur  jer Po- 
raim y“ (3.12), który jest organem  Z.N.P., umieścił w tytule 
swego sprawozdania z lego zjazdu, przy ozem nie omieszkał 
uzupełnić go jaskrawym  wykrzyknikiem: „Przygwożdżenie 
oszczerczej kampanii 1. K. C. i k leru11.

Ze nauczycielstw o nie walczy z religią, w to społeczeń­
stwo katolickie nie wątpiło nigdy i nie wątpi obecnie. W alkę 
tę, coraz intensyw niej i śmielej, prowadzą przywódcy i dygni­
tarze Z.N.P. oraz niektórzy radykalnie usposobieni związ­
kowcy, a nie szerokie rzesze nauczycieli. Dowodów na to 
nie brak. Nie trzeba szukać ich daleko, są wszędzie, bo 
owa wojna religijna, jaką toczy Z.N.P. trwa w perm anencji, 
niemal bez chwili przerwy.

Na dziesięć dni przed uchwaleniem wspomnianej rezolu­
cji lwowskiej (21 i 22 listopada) w Święcianach odbył się ju ­
bileuszowy zjazd Z.N.P. Przebieg zjazdu i zajścia, jakie wyni­
kły na tle jego referatów  i uchwał, są doskonalą ilustracją 
prawdy o stosunku przywódców związkowych do Kościoła.

NA MARGINESIE ZJAZDU «ZETU», LIBERALIZM  RELIGIJNY.

W  deklaracji ideowej zgłoszonej na zjeździe uczestni­
ków ruchu niepodległościowego „Zet“ musimy zwrócić uwagę 
na ustęp dotyczący zagadnień religijnych i moralnych. Mimo
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że poważna; część uczestników zjazdu była iprżeciwna treści 
tej części deklaracji, jednak przeforsowano ją na zjeździć. Re­
ferentem  deklaracji ideowej był p. Stefan Szw edow ski,.inspe­
ktor funduszu Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

Na wstępie lej części deklaracji czytamy:
„Odróżniamy zagadnienie zasadniczego stosunku do roli 

Kościoła w Polsce od zagadnienia wzajem nego stosunku pań­
stwa i wyznań relig ijnych11.

Nad tcm m glistem  zdaniem można stawiać wiele pytaj­
ników, by się dowiedzieć czego się właściwie chce? Dalsze 
zdanie je s t jaśniejsze:

„Rodzina jako podstawowa komórka społeczeństwa winna 
być otoczona opieką prawa, zabezpieczającą jej trw ałość i rolę 
społeczną. W szelkie sprawy stanu cywilnego obywateli winny 
należeć do właściwych świeckich.,organów państw owych11.

Z jednej strony deklaruje się rodzinie „trw ałość'1 — 
a z drugiej domaga się wprowadzenia ślubów cywilnych i roz­
wodów... Bo pod tym wstydliwym listkiem  „wszelkie sprawy 
stanu cywil nego11 kryje się osławiony projekt m ałżeński Ko­
m isji Kodyfikacyjnej.

Również wiele mówiące jes t zdanie następ u jące : 
„Państwo powinno sprawować nadzór nad kościołami oro» 

instytucjam i od nich zależnymi lub przez nich powołanymi, 
nie wkraczając w spraw y wiary i działalności ściśle religijnej11.

Słowem, etatyzm  na całej linji. W iem y, jak ten „nadzór11 
w praktyce wygląda, choćby z przykładów w Trzeciej Rzeszy.

Nie mniej dziwne je s t skojarzenie zjazdu „Zetu11 z jedno­
cześnie odbywającym się zjazdem Związku Młodzieży Demo­
kratycznej, zostającego, jak wiadomo, pod wpływami czynni­
ków radykalno-m asońskich, oraz uchwała skierowana pod adre­
sem lej grupy młodzieży, czyniąca ją spadkobiercą pracy nie­
podległościowej „Zetu11. Uważamy, że wybór nie był szczęśli­
wy. Związek Młodzieży Demokratycznej jes t nieliczną stosun­
kowo grupą młodzieży na naszych wyższych uczelniach; jego 
program obfituje w frazeologję radykalną i odznacza się n ie­
nawiścią do Kościoła. W ybór lej grupy młodzieży nasuwa
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wiele analogji z postępowaniem, które w swoim czasie miało 
na celu sztuczne tworzenie organizacji, zwanej „Legjonem  Mło- 
dychu.

INSTRU KTO RZY RO LNI MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ  
UPRAW IAJĄ POLITYKĘ I  SZERZĄ N IEN AW IŚĆ

„Głos Mazowiecki11 (2.XII. 36) donosi, że dnia 28 lis to ­
pada r. b. młodzież katolicka zebrana na powiatowym kursie 
przysposobienia rolniczego w Sierpcu zmuszona była opuścić 
salę wykładową kursu  p. r. z powodu niewłaściwego i obra­
żającego uczucia i przekonania katolickie zachowania się pre­
legentów. Instruktorzy wspom nianego kursu  p. Midura, in stru ­
ktor oświaty pozaszkolnej p. German, instruk tor O.F.O. i K.R. 
i p. Tyczyński, in struk to r powiatowy z W arszaw y zamiast 
udzielić fachowych pouczeń z zakresu przysposobienia rolni­
czego wdali się w agitację polityczną, przy czem występowali 
z nienaw iścią przeciwko Kościołowi katolickiemu. „W  zebra­
niach świetlicowych — pisze sprawozdawca wspomnianego 
dziennika — dawano w iersze w złem  i fałszywem tłum acze­
niu religijnem , np. w iersz Tetm ajera o modlitwie górala 
ośmieszano, pobudzając do zem sty przeciw p. Bogu za niewy- 
słuchanie prośby11. Miejscowa organizacja młodzieży katolickiej 
postanow iła wystąpić ze skargą do odpowiednich władz rzą­
dowych i rolniczych. Instruktorów  rolnych — zaznaczają jej 
przedstaw iciele — chcemy mieć naprawdę do oświaty rolniczej, 
a nie do szerzenia na w si kom unizujących „frontów ludowych11.

P ro test młodzieży je s t słuszny. Uprawianie polityki przez 
instruktorów  przyspobienia rolniczego je s t nadużyciem, które 
powinno być ukrócone przez władze.

CIEKAWA STATYSTYK A.

Na prośbę Poznańskiego Okręgu «Caritas» 25 zgroma­
dzeń zakonnych działających w Poznaniu przesłało sprawo­
zdanie z działalności charytatywnej. Wynika z tego, że w III 
kwartale b. r. wydano 5.309,5 kg. chleba, 31.597 obiadów i in­
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nych posiłków, co przeliczone na pieniądze wynosi 13.094,15 zł., 
w gotówce, w bonach wydano 1.838,30 zł. Poza tym udzie 
lono bezpłatnie opieki am bulatoryjnej, której koszta wynoszą 
6.257,10 zł. Odzieży rozdano 220 sztuk.

Przypuszczać trzeba, że w m iesiącach zimowych pomoc 
ta będzie jeszcze znaczniejsza. Dobrze byłoby taką statystykę 
przeprowadzić także w innych m iastach, aby wykazać jaki jest 
udział zakonów katolickich w łagodzeniu obecnej nędzy.

CZ Ł O N K O W IE  K O N G R E S U  TOMISTYCZNEGO U OJCA  ŚW.
Ojciec św. udzielił audiencji uczestnikom odbywającego 

się w Rzymie m iędynarodowego kongresu tomistycznego. Do 
zebranych przem ówił Ojciec św. stw ierdzając, że celem kon­
gresu  było coraz większe pogłębienie w całym świecie stu- 
djów i m etody tom istycznej oraz kultu  św. Tomasza. Z praw­
dziwą radością wspomina przy tej okazji Pius XI, że sam  na­
leży do akadem ji św. Tomasza, która zainicjowała kongres, gdyż 
wraz ze swym towarzyszem, późniejszym kardynałem  Lualdim 
(zmarłym w r. 1927) był jednym  z pierwszych laureatów  tej 
akadem ji i zawsze ze w zruszeniem  m yśleć będzie o audiencji 
udzielonej mu przez Leona XIII, gdy po ukończeniu studjów 
w Rzymie wracali do swej archidiecezji m ediolańskiej. Leon XIII 
powiedział wówczas: «Idźcie do Północnej Italii i nieście ze 
sobą żywą pamięć w iecznotrw ałą kultu św. Tom asza». To 
samo zalecenie powtarza Ojciec św. wobec obecnych swoich 
słuchaczy, wzywając ich by nieśli w świat cześć dla św. To­
masza.

W ZWIĄZKU Z  OSTATNIM ZJAZDEM NAUCZYCIELSTWA  
POLSKIEGO WSCHODNIEJ FRANCJI

W  niedzielę dnia 15 b. m. odbył się w Metzu zjazd nau­
czycielstwa polskiego wschodniej Francji przy udziale około 
50 uczestników. W  zjeździe wzięli udział przedstawiciele «m-



Str. 32 P R O C H R I S T O Nr.  12

basady w osobach p. radcy em igracyjnego Kary, p. Jędrzeej- 
wiczowej, instruktorki oświatowej przy ambasadzie, konsula 
generalnego ze S trasburga, p. J. Lechowskiego i innych władz. 
Zjazd był wyznaczony na godzinę 9 rano i skończył się o go­
dzinie 3 po południu, Przewodniczył p. Piotrowski, prezes 
«Ogniska». W  tym dniu kolonja polska w Metzu obchodziła 
święto niepodległości z nabożeństwem . Kierownicy zjazdu nie 
rozpoczęli zjazdu nabożeństwem  i nie dali możności wypeł­
nienia obowiązków względem Kościoła tym, którzy chcą żyć 
po katolicku. Zignorowanie nabożeństwa i odciągnięcie od 
niego uczestników  kongresu wywołało zrozumiałe zgorszenie 
wśród katolików kolonji.

PROPAGANDA BEZBOŻNI CZA OPRAWIANA PRZEZ 
KI ERO WNIKA SZKOL Y

Jak donosi «Głos Tuchojski* (28 XI 36), katolickie orga­
nizacje Grudziądza w ystąpiły do odpowiednich władz państwo­
wych ze skargą na kierownika szkoły powszechnej w G ru­
dziądzu, W ieczyńskiego, który w wystąpieniach publicznych 
szydzi z religji katolickiej. Podobnych wystąpień dopuszczają 
się również niektórzy jego towarzysze ideowi.

SŁOWACKA KATOLICKA RADA SZKOLNA PRZECIW  
ROLSZEW IZO W  A N IU  SZKÓL

W  dniu 26 uh. m. obradowała w Zilinie pod przewo­
dnictwem  biskupa koszyckiego ks. Józefa Czarskiego katolicka 
rada szkolna w sprawie najbardziej pąlących zagadnień szkol­
nictwu! słowackiego. Uchwalono m. in. ze w szystkich sił prze­
ciwdziałać bolśzewizowaniu młodzieży w szkołach, przede 
w szystkiem  przez pieczę nad dostarczaną lej młodzieży lekturą. 
Rada szkolna żąda, żeby z bibljotek szkolnych, zarówno ucz­
niowskich jak i nauczycielskich usunięto wszelkie książki nie­
odpowiednie dla młodzieży i zam iast narzucanych przez w ła­
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dze szkolne czasopism szkodliwych wprowadzono pism a wy­
dawane w duchu chrześcijańskim . Domaga się nadto rada, 
aby wzmocnić wpływ rad rodzicielskich i uwzględniać ich 
postulaty wynikające z ducha chrześcijańskiego. Uchwalono 
w reszcie podjęcie kroków w celu założenia katolickiego czaso­
pisma pedagogicznego.

PROTEST PRZECIWKO ZU C H W A LST W U  B O JÓ W E K  
KOMUNISTYCZNYCH NA POMORZU

Cała prasa pom orska w najostrzejszych słowach domaga 
się ukarania sprawców napadu kom unistycznego na zebranie 
rodziców katolickich w G rudziądzu w dniu 27 ub. m. Zebra­
nie to było zwołane do wielkiej sali «Tivoli» w celu zapro­
testow ania przeciwko bezbożniczym wystąpieniom  kilku nau­
czycieli grudziądzkich. Rozbiła je  bojówka kom unistyczna zło­
żona z około 50 osobników, przy czem na sali padli ranni 
i ciężko pokaleczeni. Zajście zlikwidowała policja. W drożone 
zostało dochodzenie w celu wykrycia winnych. W  najbliż­
szych dniach spłeczeństwo katolickie Grudziądza ma zaprote­
stować uroczyście przeciwko rozzuchwaleniu bojówkarzy ko­
m unistycznych.

DALSZE ROZMOWY KARDYNAŁA FAULHABERA  
Z HITLEREM

Prasa podaje, że w tych dniach odbył się dalszy ciąg 
rozmowy kardynała Faulhabera z kanclerzem  Hitlerem. W  tej 
nowej konferencji omawiano głównie sprawę stow arzyszeń 
1 wychowanie młodzieży, która w dotychczasowych konfliktach 
między Kościołem i rządem  niemieckim odgrywała pierwszo­
rzędną rolę.
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Warto jeszcze raz przeczytać
„BOJÓWKA ROZBIJA NABOŻEŃSTWO11

Pod tym tytułem  zamieszcza dziennik „Ju tro11 w ur. 
z dnia 2 grudnia korespondencję z W ilna „W alka nauczycieli 
z księdzem  w Swięcianach11;

„W IL N O . 2.12. —  W  Sw ięcianach, m ieście pow iatow ym  
w ojew ództw a w ileńskiego, o d byw ał się  z jazd  ju b ileu szo w y  Związ­
ku N auczycielstw a P o lsk ieg o . Na zjazd p rz y b y ło  ok o ło  220 na­
u czycie li o raz  w ojew oda w ileński p łk . B ociański w tow arzystw ie  
k ilku  d y g n ita rzy .

Już w p ierw szym  dn iu  z jazdu ro zp o czę to  a tak  ua d u ch o ­
w ieństw o P re z es  Z, N. P. ośw iadczył, że będzie  w alczył z „ciem ­
nym i siłam i w stecznictw a i w ychow aniem  jezu ick im " . P rz y  okazji 
w y raz ił p o tęp ien ie  „zgniłej m łodzieży  akadem ick ie j" . Inn i m ów ­
cy ośw iadczyli, że p rzed e  w szystkiem  trzeb a  w alczyć z lite ra tu rą  
re lig ijn ą .

M iejscow y p re fe k t ks. G ram s dow iedziaw szy się o tyra, 
w y g ło sił w kościele  kazanie , w- k tó ry m  p o tę p ił  tych nauczycieli, 
k tó rzy  w alczą z kościo łem , a następ n ie  w ezw ał zeb ranych  do 
m odlitw y za b łądzących .

D ow iedziaw szy się  o kazan iu , członkow ie z jazdu  zw ołali 
n a ty ch m iast zeb ran ie , gdzie w znoszono  o k r z y k i : „P recz  z R zy­
mem !“ i zag rożono  p re fek to w i ro zeb ran iem  go z su tanny .

Po p o łu d n iu  odbyw ały  się  N ieszp o ry , p odczas k tó ry ch  
ksiądz w yg łosił kazanie . W  trak c ie  kazania dosz ło  do  n iebyw a­
łego  sk andalu . O becni w kościele  nauczycie le  k rzyczeli : „p recz , 
p r e c z !“ i p rz e ry w a łi księdzu. P o  n ieszp o rach  wszyscy obecn i 
ud a li się  do  z ak ry s tii i tam  u ło ży li m em o rja ł do  min. ośw iaty, 
p o d p isan y  p rzez  320 osób , a dom agający  się  usun ięcia  nauczy­
cieli, g o rszący ch  dzfeci.

G dz ks. G ram s ro z p o cz ą ł lekcję w trzy  dn i po  kazaniu, 
d y re k to r  szk o ły  Ą ntoszczuk  zaw iesił go w czynnościach  nauczy­
ciela, bez b liższego uzasad n ien ia  p raw nego .

T ym czasem  w osta tn im  dn iu  z jazdu  nauczycie le  zw iązko- j 
wi zeb ra li się  w kasynie, gdzie  nastaw ili ra d jo  na M oskwę j 
i z w ielkim  zachw ytem  słu ch ali m ięd zynarodów ki. O becny  w ka­
syn ie  s ta ro s ta  zap ro p o n o w ał, aby nastaw ili ra d io  na coś innego  
W ów czas nauczycie le  zam knęli ra d io , lecz ro zp o czę li na w łasną 
rękę  śpiew ać „O  cześć wam, panow ie m agnaci" i „C zerw ony 
sz tan d a r" .
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„A od siebie redakcja „Ju tra44 dodaje14:
W  w ojn ie  z r. 1870, w k tó re j N iem cy p o k o n a ły  Krancję, pow iedziano , 

że w ygrał ją  p ru sk i nauczycie l.
Jeślib y  sądzić  o p rzy sz łe j w ojnie, jak a  m oże CLekać Polską, w edle na­

uczycie li naszych  szk ó ł pow szechnych, to trzeh ab y  popaść  w zu p ełn ą  ro z ­
pacz. D uża cząść z tych lud zi za najw ażniejsze  zadanie  uw aża w alkę z re lig ią  
i p ro sto w an ie  ścieżek" czerw onym  w ładcom  M oskw y.

W  Sw ięcianach jak  o tym  donosim y obok , nauczycie li z Z. N. P. z ro ­
b ili b u rd ę  w kościele, w yjąc i gw iżdżąc. Czy zastanow ili się jak ie  to wywoła 
sku tk i ?

Jeżeli nie obch o d zi ich Polska, to pow in n i p rzy n ajm n ie j to z rozum ieć, 
że k iedy  nauczycie l ro b i b u rd y  w kościele, to reak c ją  na  to będ zie  ze s tro ­
ny m łodzieży  szkolnej, że zacznie ro b ić  b u rd y  w szkole, p rzery w ać  nauczy­
cielom  obrażającym  ich uczucia.

„W  kilka dni potem dziennik ten drukuje rewelacje 
o loży m asońskiej w Swięcianach co nasuwa poważne refleksje 
na tem at sprężyny i źródła, z k tórego idzie zgorszenie i wal­
ka z religją w tych okolicach („Jutro44 5.XII. 1936). Oto one:

„LOŻA ZWIĄZEK WYZWOLENIA"
W Swięcianach źródłem demoralizacji
Sw ięciany, w k tó ry ch  o d b y ły  się  sły n n e  o b rad y  Z. N. P. 

i b u rd y  w kościele  podczas kazania , zorgan izow ane  p rz ez  nauczy- 
cie li-bezbożników , od  dawna b y ły  c en tra lą  bezbożn ic tw a w szkole.

W  ro k u  1925 w ykry to  w Sw ięcianach, w ojew ództw o wi­
leńskie, ta jn ą  o rg an izac ję  m asońską, dz ia ła jącą  p o d  nazw ą „Z a­
kon u  W y zw o len ia"  na te ren ie  m iejscow ych szkó ł. Ś ledztw o wy­
kazało , że „Z akon  W yzw olen ia" rz ąd z ił się  spec ja lnym  sta tu ­
tem i p rzep isam i.

T ak  b rzm ią  dosłow nie  te p rzep isy , praw dziw ość k tó rych  
je s t b ezsporna .

WALKA BOGIEM

„Z akon  W y zw o len ia"  je s t  to  insty tuc ja , do  k tó re j wcho­
dzą lu d zie  bez  w zględu na to, do jak ich  należą  re lig ii n a ro d o ­
wości, nacji, bez  ró żn icy  p łc i, od la t 12 do  30. Z akon  je s t  rzą ­
d zony  p rzez  M istrza . R ycerz  słu ch a  ty lko  p rze ło żo n y ch  o rg an i­
zacji innych  zw ierzchności n ie uznaje. Ż adnych  p rzy siąg  i słów  
h o n o ru  n ie  uzn aje , o p ró c z  p rzy siąg , danych  zakonow i.

R y cerz  je s t  ślepym  n arzęd ziem  w rę k u  swych sta rszy ch , 
sp e łn is  w szystko , co mu każą, naw et je ś li mu się to w ydaje
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zb ro d n ią . N ie d rży  na w idok  krw i, a sam  z p rzy jem n o śc ią  sp rz ą ta 
ze św iata każdego  w roga. O drzucam y w iarą  w is tn ien ie  Boga ; 
K ośció ł ka to lick i uw ażam y za na jgo rszego  w roga '.

Ś ledztw o usta liło , że każdy członek  Z akonu  m usiał z ło ­
żyć n astąp u jące  p rzy sięg ą  : „D o tąd  by łem  kato lik iem , w ięc wy­
rzekam  się w iąry  w Boga, w duszą, cnotą, sz lachetność. Nie bę- 
dą ch o d ził do spow iedzi i sakram entów . Będą p o w ta rza ł zawsze, 
p racz  ze sługam i B oga".

ROZPUSTA

W  ustaw ach Z ak o n u  W y zw o len ia  czytam y dalej :
„U rząd zaj co św ięto uczty  i zabawy, pam iętając , aby żąd ­

na dziew czyna n ie  w yszła z nich  dziew icą, bo wów czas je s t  n a ­
sza, gdy  ma na so b ie  p ię tno  hańby .

Ucz m łodszych  ro zp u sty , p ić w ódkę, kraść, a będą  nale­
żeć do ciebie,

Dbaj o to, aby  twój m łodszy b ra t w Z akonie  u m ia ł do ­
godzić  w szystk im  zm ysłom  ciała, pić, k raść, uw odzić  dziew częta 
lub  ch łopców , a p rzed e  w szystkim  w m awiaj weń, aby  p o p e łn ił 
zb ro d n ię .

W erb o w ać  n a leży  jak  najw ięcej uczniów .
Usuwać p o b o żn ie jszy ch  p ro feso ró w  i księży".

OFIARY

Śledztw o usta liło , że do Z akonu  na leża ło  60 uczniów  gim ­
nazjalnych z tego  aam ego gim nazjum , z k tó reg o  obecn ie  u su ­
nięto prefekta, i w yjaśniło , że up ad ek  m oralnośc i, sze rzen ie  się 
p o rn o g ra fii, sam obójstw a, ucieczk i z dom u, zam o rd o w an ie  p r o ­
fesora, niewytłumaczone zabójstw a, p ijaństw a, k rad z ieże  — 
wszystko to m iało  swój początek w m asońsk im  „Z akon ie  W y ­
zwolenia".

Ks. dr. STANISŁAW TRZECIAK.
„Program światowej polityki żydowskiej" W y d . 11, rozszerzone, 

Warszawa 1936.
O tym, że uświadomienie niebezpieczeństwa żydowskiego nieustannie 

wzrasta wśród społeczeństwa polskiego, nie trzeba przekonywać. Że się zaś 
tego niebezpieczeństwa nie lekceważy, że się je pragnie poznać w najistotniej­
szej treści świadczy uznanie, z jakim spotkała się u społeczeństwa działal­
ność pisarska i prelegencka ks. dr. Trzeciaka. Nowym tego dowodem jest 
fakt, że powstała potrzeba drugiego wydania jego książki „Program Świato­
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wej p o lityk i żydow skiej, k tó re j n a k ład  p ierw szy  ro z sze d ł się  w ciągu  trzech  
m iesięcy. Bo rzeczyw iście  p raca  ta daje  bog a ty  m ate ria ł poznaw czy  do kw e­
stii żydow skiej, u jaw nia  p rz e jrzy śc ie  tezy  p ro g ram o w e żydostw a, w k tó ry ch  
św ietle oderw ane  zdaw ałoby się  p rzejaw y  jego  dz ia ła ln o śc i zysku ją  sw ój sens 
w ogólnym  cało k sz ta łc ie  zagadnien ia. W n io sk i ks. T rze c ia k a -id ą  b a rd zo  da­
leko  ; n iebezp ieczeństw o  żydow skie d la św iata ch rześc ijań sk ieg o  p rzed staw io ­
ne jest. w całej swej w-strząsającej p raw dzie . Jeśli p rz y  czytaniu  tej książki 
b u d z i się  w nas n iep o k ó j i sp rzeciw , to nie dlatego, byśm y au to ro w i n ie  da­
wali w iary . D okum en ty  w książce cytow ane p o ch o d zą  z w ia ro g o d n y ch , bo 
żydow skich  ź ró d e ł, i lu s lrac ją  n iedw uznaczną p o lity k i żydow skiej są w y d arze ­
n ia  p rzesz ło śc i : te raźn ie jszo śc i i one to stw ierdza ją , że p lan  bezw zględnego 
opanow an ia  św iata p rzez  żydów  n ie  je s t  w ytw orem  w yobraźn i czy szalonego 
um y słu , lecz w ynikiem  p erfid n eg o  i p o d stęp n eg o  w yrachow ania . Sprzeciw  
bu d z i się  do zaatakow anego  św iata : je ś li do tychczas daw ał się  on  o g łu p iać  
i słu ży ć  za n a rzęd z ie  pow olne i n ieśw iadom e, czy zdecy d u je  się na p o sta ­
w ienie kw estii ja sn o  : dla kogo p racu je , kom u idzie na  ręk ę , co za p rzy sz ło ść  
sob ie  go tu je  łatwrow ierności czy k ró tk o w id ztw u  ulegając. Sp raw y  ju ż  zaszły  
dość daleko ; w Po lsce  żydzi czu ją  się  tak  pew nie, że jaw nie  m ówią, iż n ic 
ich  od nas w yrzucić  n ie zd o ła  („kon tra tak"), że, co w ięcej, jeś li istn ie je  po ­
trzeb a  em igrac ji, to ludzie  „zb ęd n i"  n ie  sp o śro d  żydów  się  re k ru tu ją , lecz 
P o lak ó w  ! („N asza O p in ia "  15.XI.36). T a paw ność siebie, typow a b u ta  lu d zi 
św iadom ych sw oich w pływ ów  i m ożliw ości n iech b y  n ie  ty lko  chw ilow e o b u ­
rzen ie  w yw oła ła  ! Czym  ją  w ytłum aczyć, jak  rozum ieć , trak tow ać jak o  p rz e ­
jaw  oderw any , czy zw iązać z konsekw entnym i dążen iam i —  w yjaśnia d o sk o ­
nale ks. T rzeciak . C zyteln ik  w pro w ad zo n y  je s t  w n a jta jn ie jsze  a rk an a  p o li­
tyki żydow skiej, w jej p rog ram ow e, o św iatow ej zab o rczo ści, w ytyczne, w tak ­
tyczne w skazania. Z apoznaje  nas ona  z ró ż n o ro d n y m  a rsen a łem  środków , 
z k tó ry ch  każdy zm ierza  bez k o m p ro m isu , bez sk ru p u łó w  do jed n eg o  celu ; 
zniszczyć św iat ch rześc ijańsk i, jak o  św iat p rzo d u jący , tw órczy, p o d p o rz ąd k o ­
wać go sob ie , uczynić zeń po d ło że , na k tó ry m  by „n aró d  w y b ran y "  kw itł, 
ró s ł  w po tęg ę  i siłę. D ek o n sp irac ja  tej p o lity k i p rzep ro w ad zo n a  je s t  w szech­
s tro n n ie , przykłady- w ym ow ne (Rosja, H iszpanja) w pływ y w śród  ruch ó w  wy­
w rotow ych  i sek t d o b itn ie  w skazane, m etody  postęp o w an ia  (w/g „ P ro to k u łó w  
m ędrców  S jo n u ) nap ię tnow ane .

W o jn a  Św iatow a trw a w całej p e łn i ; b ro n ią  dia nas n ie n a jm niejszą  
będzie  po zn an ie  m ate rja łu , jak i L grom adził ks. T rzeciak . W o b ec  zaś żydow ­
skich  p o czynań  przec iw  ch rześc ijań sk iem u  św iatu  tym  b ard z ie j p rze jaw iać  się  
niuai nasze p rzek o n an ie  o w arto ści jego  idea łów  i k u ltu ry .

jar
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D r. FR A N C ISZE K  W ILL A M ,

Życie Jezusa na tle kraju i narodu Izraelskiego. W y d . O. Jezu itów , 
K raków  1936.

M amy w naszej l ite ra tu rz e  osta tn ich  la t tłum aczone  (Fuarda, D idona. 
M eschlera) czy o ry g in a ln e  (ks. Szczepańskiego) życio ry sy  C h ry stu sa  Pana, lecz 
b e zsp o rn ie  n a jlep szy m  b ęd zie  ży c io ry s ks. W iliam a  sta ran iem  O. Jezu itów  
p rzy sw o jo n y  po lsk ie j lite ra tu rze . Jeg o  d z ie ło  das L eben  Je su  im  L ande  und 
V olke Is rae l o d ra zu  zd o b y ło  św iatow y ro zg ło s  n ie  ty lko  w N iem czech lecz 
i na  całym  św iecie.

N iezw ykłą  poczy tn o ść  i p o p u la rn o ść  zaw dzięcza książka ks. W iliam a 
p rzedew szystk iem  jasn o śc i, p rz e jrzy s to śc i, p las ty czn o ści w ykładu. A u to r po ­
staw ił sob ie  za zad an ie  od tw o rzy ć  tło  h is to ry czn e  i życiow e E w angelji. P rz e ­
pro w ad za jąc  żm udne i d łu g o le tn ie  s tu d ja  n ag ro m ad z ił nadzw yczaj bogaty , 
a p o d  pew nym  w zględem  n iezn an y  m ate rja ł h is to ry czn y , k tó ry  u m ie ję tn ie  łą ­
czy z w nikliw em i obserw acjam i w łasnem i u s iłu je  z ilu strow ać  p o stać  Jezusa  
na  tle  k ra ju  i n a ro d u  izraelsk iego . A u to r znakom icie  w yw iązał się  ze 
sw ego zadan ia . Na m is trzow sko  i p las ty czn ie  p rzed staw io n y m  tle  w yraźn ie  
i m ajesta ty czn ie  się  u w ypuk la  bosk o -lu d zk a  p o stać  Z baw iciela. S p o só b  p rz e d ­
staw ien ia  rzeczyw isty , ob jek tyw ny  ściśle  o p a rty  o w ykład  dosłow ny  tekstu  
p rzy to czo n eg o  bez żadnych  dom ysłów  i doc iekań  p o stro n n y ch . Ażeby dz ie ło  
n ie  s tra c iło  na  jasn o śc i i p rze jrzy s to śc i, a u to r  un ik a  rzeczy  niepew nych 
albo n iew yśw ie tlonycb  n au k ą  i b a la stu  naukow ego, m ogącego spraw ę zagm at­
wać. C hce ty lk o  zb liżyć  do  czy te ln ika  p o stać  C hrystusa .

D zieło  ks. W iliam a  m a d o n io słe  egzegetyczne znaczen ie  ze w zględu  na 
o b fity  m ate rja ł h isto ryczny  n ie ty lk o  P a les ty n y  ale i E g ip tu  za czasów  C hry­
stu sa  Pana . W  św ietle  p racy  ks. W iliam a  n iek tó re  sp o rn e  kw estje  zostały  
szczęśliw ie i b a rd zo  p ro s to  ro zw iązane  a lbo  należycie  ośw ietlone n ap . kwe- 
s tja  sp isu  lu d n o śc i za czasów  C h ry stu sa  P an a . B ard zo  d o n io słe  d la egzeg iezj' 
je s t  w yśw ietlenie  sp raw y  ekonom icznych , p ien iężnych  bankow ych  stosunków  
za czasów  C h ry stu sa , Za p rzed staw ien ie  i w yjaśn ien ie  tych  spraw  au torow i 
należy  się  słu szn e  uznan ie . T a spraw a dla z ro zu m ien ia  ew angelicznych p rzy  
pow ieści je s t  rzeczą  is to tn e j wagi.

A u to r m a sw oje choć n ie liczne  apo leg ityczne  m om enty  w sw ojera dziele, 
p ro s tu je  n ie jed n ą  tru d n o ść  p o d n oszoną  p rzez  racjo n alistó w . C hoć się  n ie 
w daje w b ezp o ży teczn ą  pelem ikę, p o d a jąc  w łaściw e u zasadn ione  h isto ry czn e  

rozw iązan ie , zada je  k łam  zarzu to m  k ry ty k i k tó ra  w szędzie się  s ta ra  doszukać 
sp rzeczn o śc i i „n iem ożliw ośc i" .

B a rd zo  znaczne w a lo ry  ma d z ie ło  ks. W iliam a  p o d  w zględem  p sy ch o ­
log icznym  np . p rzy jęc ie  M arji p rz ez  Sw. Józefa... p rzed staw ien ie  tra fn e  pew ­
nych postac i ew angelicznych: Św. P io tra , Św. M arji M agdaleny Ju d asza  i in ­
n ych  A posto łów . Jedn ak o w o ż  tru d n o  się  zgodzić, ażeby  a u to r  coś now ego 
w n ió słb ły  p rz y  p rzed staw ien iu  w ew nętrznego  ro z d a rc ia  i b ó lu  na  k rzyżu ...

D zieło  ks. W iliam a , to p raw dziw a k o p a ln ia  d la kaznodzie jstw a p rzy
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w yjaśn ian iu  p e ry k o p  ew angielicznych a szczególnie p rzy  w y jaśn ien iu  p rzy  
pow ieści i p odob ieństw  ew angelicznych.

Asceza ka to licka  w książce W iliam a zd o b y ła  rów nież  cenne dzie ło
s. y.

„Już po oddaniu do drukarni artykułu, zamieszczonego 
wyżej w niniejszem  num erze p. t. „Czerwona Armja grozi“ , 
ukazał się w „Gazecie Polskiej11 z dn. .ll.X II,36 artykuł naj­
wybitniejszego chyba znawcy aktualnych stosunków  wew nętrz­
nych w Sowietach, red. Otmara. A rtykuł kom entuje ósmy kon­
g res  Sowietów i jego wyniki.

Zamieszczamy go poniżej gdyż doskonale uzupełnia nasz 
artykuł, wyżej wspomniany.

„KONGRES ÓSMY, NADZWYCZAJNY..."

O b rad y  ósm ego nadzw yczajnego  K o n g resu  Sow ietów  to ­
czy ły  się  pod  znak iem : 1) u k ładów  jap o ń sk o -n iem ieck ieg o  i nie- 
m iecko-w łosk iego , jeś li ch o d zi o b o lączk i sow ieckiej p o lityk i 
zag ran icznej, i 2) o p o zycy jnych  rząd ó w  lew icow o k o m unistycz­
nych, n a jw yraźn ie j n u rtu jący ch  w sp o łeczeństw ie  sow ieckim  
pom im o strasz liw ych  re p re sy j. P o za  tym  K ongres m ia ł w yraźny  
ch a ra k te r  an tyfaszystow skie j k ru c ja ty "  n iep o zb aw io n e j chw ilam i 
m om entów  m im ow olnego hu m o ru .

T ru d n o  np . p ow strzym ać sie  od uśm iechu  czy tając  cha­
ra k te ry s ty k ę  „ faszyzm u" w ypow iedzianą p rzez  kom isarza  L itw i­
now a, k tó reg o  zdan iem  .

„Faszyzm  po leg a  na  tym , aby zakazać obyw atelom  
u zew n ę trzn ian ia  n iezadow olen ia , pozbaw ić ich  w szelk ich  śro d k ó w  
w yrażan ia  m yśli, p rag n ień  i żądań, pozbaw ić ich  p rasy , zeb rań , 
zw iązków  i p a rtjii, d la uporczyw ych  zaś lu b  tych , k tó rzy  szczegól­
n ie  zaw inili w p rzesz ło śc i — przygotow ać  odp o w ied n ią  ilość 
obozów  k o n cen tracy jnych".

Nie trzeb a  dodaw ać, że tego ro d z a ju  c h arak te ry s ty k a  do­
k ład n ie , choć zb y t łag o d n ie , u jm uje  s to su n k i p an u jące  w Zw iąz­
ku  Sow ieckim .

P ró c z  tego św iat n ie  bo lszew ick i d oczekał się  nie lada 
sa ty s fa k c ji : o to  po 19 latach , po d czas k tó ry ch  ustaw iczn ie  czy­
tało się  don iesien ia  o w yw rotow ej, d y w ersy jnei, lu b  szpiegow ­
skiej dz ia ła ln o śc i m oskiew skich a g en tu r na  całe j ku li ziem ­
sk ie j, — kom isarz  L itw inow  o znajm ił z try b u n y  kongresow ej 
o w y k ry c iu  faszystow skiej a g en tu ry  w Zw iązku Sow ieckim ". 
Jeże li jes t to  godne z p raw d ą  —  to w n a jg o rszy m  w ypadku
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stanow i d o b rz e  zas łu żo n y  rew anż za ty lo le tn ią , niczem  nie o d ­
w zajem nioną ak tyw ność  K o m in te rn u  na teren ie  innych  państw

R zecz inna, że an ty faszystow ska  p o lem ika  zo sta ła  u lo k o ­
wana, że się tak w yrazim y, ,.na m arg in es ie"  w ystąpienia  p. L i­
tw inowa, k tó re  zasadn iczo  m ia ło  b a rd zo  m ało w spólnego  z kon­
sty tu c ją  i by ło  pośw ięcone  n iem al bez  resz ty  „b lokom  p o d p a la ­
czy w o jny", jak  m ów ca o k re ś lił  p o ro zu m ien ia  pom iędzy  T ok io  
a B erlinem , B erlinem  i Rzym em , Rzym em  a T ok io .

S zczególn ie  g łęb o k i żal w y raz ił m ówca p o d  ad resem  R zy­
mu, tw ierdząc  że o sta tn ie  p o su n ięc ia  p o lity k i w łoskiej n astąp iły  
pod w płym em  „ p rzeszk o len ia  w B erlin ie" .

Po dość jed n o s tro n n y m  sch a rak te ry zo w an iu  w ojny do m o ­
wej w H iszpan ji i sk ry ty k o w an iu  „ b ie rn o śc i"  lon d y ń sk ieg o  ko ­
m ite tu  do sp raw  n ie in te rw en c ji, sow iecki kom isarz  do spraw  za- 
g ran iczu y ch  gw ałtow nie  zap rzeczy ł, jak o b y  M oskwa dąży ła  do 
fo rm aln e j sow ie tyzacji H iszpan ii. T w ierd zen ie  to zas łu g u je  na 
w iarę, bow iem  n aw et rząd zo n a  p rzez  kom unistów  M ongolia  ze­
w n ę trzn a  n ie  w chodzi form alnie  w sk ład  Z w iązku S ow ieck ie­
go; M oskwie z u p e łn ie  w ystarcza  jej sow ietyzacja faktyczna.

Co do u d z ia łu  Sow ietów  w h iszpańsk iej w ojnie dom ow ej, 
to p. L itw inow  w yjaśnił, że ch o d zi tu  o „p ierw szy  na w iększą 
skalę w ypad faszyzm u", że je s t to p ró b a  „przym usow ego  n a rzu ­
cen ia  H iszpanii u s tro ju  faszystow sk iego" i że w reszcie gdyby 
p ró b a  ta  p o w iod ła  się, to  n ie  m a żadnych  gw arancyj, żeby  nie 
p o w tó rzo n o  jej n a  b ardzie j sze ro k ą  skalę w sto su n k u  do innych 
państw ",

M ów iąc jed n ak  o „agresyw nych p lanach  faszyzm u", p. L i­
tw inow  na jw yraźn ie j p o szu k iw ał p rzy jac ió ł w n ieszczęściu , tw ier­
dząc, że z b ro jen ia  m ocarstw  faszystow skich  sk ierow ane  są  n ie 
ty lko  przec iw ko  Z w iązkow i sow ieck iem u. M ów ca w ezw ał z eb ra ­
nych, aby  Zw. Sow iecki „ u zb ro ić  w d łu g i i m ocny k ij" .

W  spraw ie  u k ład u  n iem iecko-japońsk iego  p o w tó rzy ł p. L i­
tw inow  zn aną  m oskiew ską tezę, że u k ład  o c h a ra k te rze  an ty k o - 
m in terenow sk im  stanow i „zam askow an ie" so ju szu  wojskow ego 
i że „n ap isan y  jest szyfrem , w k tó ry m  słowo „an tykom unizm " 
oznacza  zu p ełn ie  co innego  an iżeli w słow nikach".

W  tym  m iejscu  ko m isarz  L itw inow , zas trzegając  się, że 
„Zw. Sow ieck i n ie  w prasza się  do  żadnych bloków , sojuszów  
i kom b in ac ji" , ośw iadczy ł pod ad resem  dom niem anych  p rzy jac ió ł, 
iż oczek u je  od n ich  n ie  słów  o p o ko ju , lecz czynów  zm ierza ją­
cych do o rg an izac ji teg o  p o k o ju . W ed le  m ówcy, Zw. Sow iecki 
„p o zw ala  innym  sp o k o jn ie  rozw ażyć  i ocenić k o rzy ści, k tó re  dla
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in te resów  p o k o ju  w ynikają ze ścisłej z nim  w sp ó łp racy , i z ro  
zum ieć, że Zw. Sow iecki m oże więcej dawąć niż otrzym yw ać

P rzeb ieg  kon sty tu cy jn eg o  k o n g re su  Sow ietów  w yraźnie 
w skazuje, że nerw y m oskiew skich  po lityków  dalek ie  są  od sp o ­
koju. Być m oże że je s t to w pływ  an tykom in ternow sk ic li p o ro ­
zum ień.

Jaskraw ym  dow odem  zdenerw ow an ia  b y ło  p rzed e  w szyst- 
kiem  znane, skandaliczne  w y stąp ien ie  członka  „ P o litb iu ra "  p a rtii 
kom unistycznej, len in g rad zk ieg o  w ielko rządcy  Z danow a, z k tó re ­
go M oskwa z tru d em  się  w ycofyw ała, opuściw szy w oficjalnym  
sten o g ram ie  n a jb a rd z ie j d rasty czn y  u stęp  z jeg o  przem ów ienia .

S ta ry m  obyczajem , p rasa  sow iecka o sk arża  obecn ie  ko­
re sp o n d en tó w  zagran icznych  o „sfa łszow an iu" m owy Zdanow a. 
T ym czasem  słow a o „ ro zsz e rze n iu  okna E u ro p y  bagnetem " 

.były sły szane  p rzez  k ilk u d z ies ięc iu  dyplom atów , k tó ry ch  re lacji 
nie zrów now aży ły  w o p in ii św iata zn p rzeczen ia  oficjalne.

S łow a Z danow a m iały n iew ątpliw ie zu p ełn ie  o k reślo n y  cel 
i zu p e łn ie  w yraźną  wym owę. C hodziło  p rz ed e  w szystk iem  o za­
stra szen ie  państw  ba łtyck ich . N a tom iast efek t rzeczo n eg o  p rz e ­
m ów ienia w obec o p in ii spo łeczeństw a sow ieckiego, ob liczony  jesi 
na to, ab y  p sych ikę  tego spo łeczeństw a u trzy m ać  w pożądanym  
dla w ładców  nap ięciu . D la tego  to po w ie lo le tn im  operow aniu  
hasłam i „ o b ro n n y m i"  p a d ły  z kongresowej trybuny h asła  agre­
sywne. D latego ów O sm y N adzw yczajny K o n g res Sow ietów  nie 
ty le stanow i „now ą erę  w dziejach lu d zk o śc i" , jak  tego p rag n ie  
p rasa  m oskiew ska, ile  o tw iera  m oże nowy etap  w ro z w o ju  s to ­
sunków  p om iędzy  Zw. Sow ieckim  a p o zo sta ły m  św iatem . M oskwa, 
d la k tó re j u k ład y  an ty k o m u n isty czn e  stanow ią g ro źb ę  pozbaw ie­
n ia  jej p rzew agi, z jak ie j k o rz y sta ła  z pow odu śc isłego  w spół­
d z ia łan ia  agend K o m in te rn u  we w szystk ich  k ra jach  św iata, p o ­
czu ła  się  szczególnie tym faktem  zag ro żo n a  i zaczyna w ycofy­
wać się  z  haseł „obronnych".

D latego to „P raw da" zarzuca  Japon ii, że pod hasłam i 
„antykomunizm u"  od erw ała  od C hin  M an d żu rię  i azęść M ongolji 
W ew n ętrzn e j — zapom inając  o tym  że sow iety p o d  hasłam i ko­
munizmu oderw ały  de facto od tychże C hin M o n g o lię  Z ew nętrz­
ną i ch ińsk i T u rk iestan .

Z resz tą— zarysow ujące się  p rze jśc ie  Sow ietów  do ofensy­
wy w s to su n k u  do p o z o s ta łeg o  św iata zn a jd u je  swe ź ró d ło  
w ro zw o ju  sto su n k ó w  w ew nętrznych, co u jaw niło  się  na  ósm ym  
k o n g resie  n ie ty lko  w m owie Z danow a, lecz rów nież  w w ystą­
p ien iach  dow ódcy  sił zb ro jn y ch  m orsk ich  ZSSR ., O rło w a  i szefa



lotn ictw a, C h ry p iu a , k tó rzy  n ak reślili o lb rzy m i p ro g ram  so­
w ieckich z b ro jeń  p o w ie trzn y ch  i m orsk ich".

„W iele tedy jes t „znaków na niebie i ziemi11, zapowia­
dających groźną burzę, która może się rozpocząć piorunem  ze 
W schodu. Naród polski winien się przeto jaknajlepiej organi­
zować i dozbrajać w ew nętrznie.

Godne uwagi
WŚRÓD LICZNYCH OCHOTNIKÓW w alczących w H iszpan ji po s tro ­

nie czerw onych , jak  d o n o si p rasa , są też i obyw atele  p o lsc  : p o lacy  i żydzi.
Nie w olno zapom inać, że lu d z ie  ci p rzech o d zą  tam  „ techn iczne  i p rak ­

tyczne p rz eszk o len ie"  o rg an izo w an ia  w ojny dom ow ej. W ie lu  z nich  w róci do 
P o lsk i. Jak  p rę d k o  będ ą  chcieli u nas u rząd z ić  „p o kaz".

SPRAWA PANI SIMPSON i b y łeg o  k ró la  ang ie lsk iego  E dw arda  z całą 
pew nością  będzie  m ia ła  daleko  idące następstw a.

W e d łu g  pew nych ź ró d e ł fran cu sk ich  tło  d ram a tu  je s t  b a rd zo  in te­
resu jące . K rąży m ianow icie w ersja, że zarów no b. k ró l E dw ard , jak  i p. Sim p- 
son, są k a to lik am i i od  dw óch la t  p raw ow itym i m ałżonkam i. P. S im pson  
po d o b n o  m iała  z p ierw szym  m ężem  ślu b  ty lko  cyw ilny, a n astęp n ie  pan 
S im pson  b y ł jak o b y  oso b ą  po d staw io n ą, m ającą d o pom óc p an i S im pson w ejść 
spow ro tem  do  śro d o w isk  tow arzysk ich . A nglji. T em  m ia łaby  się  tłum aczyć tak  
w roga i o s tra  postaw a duchow nych  ang lik ań sk ich  w tej sp raw ie. Z tej okazji 
p rzy p o m in ają  te ź ró d ła  dow ody serdecznośc i, k tó re  okazał O jciec św. ów czes­
nem u następ cy  tro n u  w dn iu  śm ierc i k ró la  Je rzeg o  V.

T aka  je s t p lo tka .

Sprawozdania i krytyki
L A B R O U SSE  M O LL IE R E

Liga praw człowieka i obywatela. N akł. Księg. i D ruk. K atolickiej 
K atow ice 1936,

P raca  do tycząca  celów  i m etod p racy  o rg an izac ji, k tó ra  we F ran c ji 
na jw iększym i cieszy się  w pływ am i, p o ży teczna  je s t także i w Polsce. Bowiem 
ta „obca  a g e n tu ra "  uw ażała n ie je d n o k ro tn ie  za sto sow ne zaznaczać swój s to ­
sunek  do  w ydarzeń  życia po lsk iego  i na naszym  teren ie  ma rów n ież  sw oje
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przed staw ic ie ls tw o . K siążka op iera  się  na ź ró d łach  w iarogodnych , uchw ałach 
i p rzem ó w ien iach  o rg an izacy jn y ch , k tó re  żadnych  n ie p o zo staw ia ją  w ątpli­
wości co do w łaściw ego  c h a ra k te ru  L igi. Jej zw iązek z m asonerją , n iedw u­
znaczne sy m p atie  d la  ruch ó w  rew olucy jnych , zdecydow ane w ystąp ien ia  p rz e ­
ciw  re lig ji i kośc io łow i w inien p rzy ciąg n ąć  uw agę tych  k tó rzy  m ają w olę b u ­
dow ania ka to lick ie j p rzy sz ło śc i. W  tym  w zględzie znajom ość  w szystk ich  p rz e ­
szk ó d  napew no będ zie  w alną pom ocą. D latego też om aw ianą p racę  należy 
przy jąć  z uznaniem , bo  je s t  jeszcze  jed n ą  w skazów ką, k tz je s t  p rzec iw  nam 
i jak ie m a cele, d ro g i i ś ro d k i dzia łan ia . D ziś zaś sp ec ja ln ie  ak tu a ln a  je s t  ta 
część p racy  L ig i, k tó ra  we F ran c ji d o ty czy ła  szkolnic tw a i w ychow ania re li­
g ijnego , bo  od słan ia  p a tro n a  przec iw ników  szk o ły  w yznaniow ej.

|W
KS. K. GRĄDSKI

„Małżeństwo w świetle prawa i życia" W arszaw a  1936.
P racy , k tó rab y  b y ła  p rzezn aczo n a  d la  szerszych  ke ł czyteln ików , 

a p rzed staw ia ła  c a ło k sz ta łt p raw a  kanon icznego , d o tyczącego  w szystk ich  sp raw  
z m ałżeństw em  zw iąząnych, do tychczas bodaj, że n ie k y ło . D o sk o n ałe  o p ra co ­
w anie zag adn ien ia  p rzez  p ro feso ró w  K. U. L u b . ma w książce ks. G rądsk iego  
d o b rą  p om oc w p ro ces ie  uśw iadam ian ia  spo łeczeństw a k a to lick ich  zasad  p raw a 
m ałżeńsk iego . N ie je s t  to  bow iem  polem ika  na pew nym  ty lko  o d c in k u  zagadnie­
nia; racze j system atyczny  w ykład  w o p a rc iu  o b o g a tą  l i te ra tu rę  p o lsk ą  i obcą, 
k tó ry  d a jąc  m ożliw ie pe łny  o b raz  kw estii p rzez  to  sam o zd o ln y  je s t  zwalczyć 
p rzesąd y  i up rzed zen ie . Bo poznan ie  kośc ielnego  p raw a m ałżeńsk iego , n ien a ru ­
szalnych p o stu la tó w  kato lick ich  w tej dziedzin ie  o d kryw a nam  g łęb o k ą  tro sk ę  
i g łęb o k ą  m ądrość  K ościoła, tłom aczy  i każe p rzy jąć  Jego  bezw zględne sta ­
now isko . O p arte  ono  p rzed ew szy stk iem  o p raw o  boże, a le  p o n ad to  w zboga­
cone w iekow ym  dośw iadczeniem , k tó re  p o d y k tow ało  p rzew id u jące  zalecenia 
gw aran tu jące  w m ałżeństw ie  szczęście i spokój sum ien ia . T ę  n aukę  K ościo ła  
w całej rozc iąg ło śc i, a bez nużącego b a lastu  p raw niczego  da je  nam  poznać 
ks. G rąd sk i. N ie o g ran icza  się  z resz tą  do  trak to w an ia  m ałżeństw a z teo re ­
tycznego  p u n k tu  w idzen ia . W k rac za  też w d z iedzinę  p rak ty czn ę , odsłan ia jąc  
w o k re s ie  p rzed  —  i p o ślubnym  tru d n o śc i, p ię tn u jąc  pan u jące  zwyczaj* 
p rzek o n y w u jąc  do  k a to lick ie j e ty k i w m ałżeństw ie.

C iągle jeszcze  n ie  dok o n an a  k o n d y fik ac ja  p raw a  m ałżeńsk iego  czyni 
książkę  ks. G rąd sk ieg o  tym  b a rd z ie j p o ży teczną , k tó ra  zd o ln a  je s t  u św iado­
mić d o k ład n ie , a więc i zorgan izow ać op in ję  ka to licką  w tej tak  d o n io słe j 
spraw ie.

jar

Ks. J. JA R Z Ę B O W SK I, MARIANIN
„Dachowe oblicze Traugutta" W y d an ie  K sięży Jezu itów . W -w a 1936. 
R elig ijn o ść  i ka to lick o ść  w yb itnych  p ostaci z n aszych  dz ie jów  je s t  

p rzez  w iększość w spó łczesnych  m onografów  p o m ijane  m ilczeniem  lub  tra k to ­
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wana tak. jak b y  znaczenia decydującego  n ie  m iała dla ich życia. Stąd też każ­
da p raca  p rzed staw ia jąca  bo h a te ró w  narodow ych  od s tro n y  ich p rzekonań  
i życia re lig ijn eg o  ma znaczen ie  nie ty lko  ideow e, ale też w ypełnia bardzo  
isto tn a  lukę w o b raz ie  h isto rycznym . T ak ą  podw ójn ie  in te resu jącą  p ra są  jes t 
książka o T rau g u c ie , d y k ta to rze  pow stan ia  styczniow ego. Ks. Jarzębow ski 
w ykazuje  n iezb icie  znaczen ie  re lig ji w życiu  T ra u g u tta  w jej zdecydow anej 
kato lick iej fo rm ie . O p ie ra jąc  się na  m aterja łach  ź ród łow ych , k o resp o n d en c ji 
p ry w atn ej i u rzędow ej T rau g u tta , m anifestach , zeznaniach i in form acjach  osób  
m u najb liższych , p rzed staw ił a u to r  w yraziśc ie  duchow ą sylw etkę w ielkiego 
p a tr io ty  i ka to lik a , od m łodości aż po  śm ierć  na szub ien icy  realizującego 
zasady re lig ijn e . N ie b y ła  to re lig ijn o ść  p rzypadkow a, tradycy jna  i sen ty ­
m entalna, ale  św iadom a i konsekw en tna  p rosta  i gorąca, jak  p ro sta  i go rąca  
była dusza  d y k ta to ra .

Pow ierzchow ne czy ten dency jne  sądy  do tyczące  p ierw iastka  re lig ijn eg o  
w życiu T rau g u tta  znalazły  w b ro sz u rze  ks. Ja rzęb o w sk ieg o  d o b rze  u m o ty ­
wow aną odpow iedź; ogół zaś sp o łeczeństw a zyskał w niej ob raz  godnej po ­
dziw u i naśladow an ia  p ostaci o należycie  u g ru n tow anym  i uporządkow anym  
życiu  w ew nętrznym . A u to r, n ie  k ry jąc  sw ego g łębokiego  p ie ty zm u  dla om a­
w ianej po stac i p ięk n ie  i słu szn ie  czyni, zaliczając  ją  do ro d u  norw idow skiej 
„ sz lach ty  C hry stu so w ej" , leg itym ujące j się w iernością  sum ien ia  „u sque  ad 
m ortem ".

J. S.

D r. M. SK R U D L IK

„Cudowny obraz M, B. Świętogórskiej" W y d . K ongr. O ra t. Św. F ilipa 
G ostyń.

Dr. S k ru d lik  w zbogacił l i te ra tu rę  iko n o g raficzn ą  nową, in te resu jącą  
pracą , z p ie tyzm em  i znaw stw em  opraco w an ą . D aje nam  w n ie j zary s h is to ­
ry c zn y  pow staw ania  w izerunków  M atk i B oskiej, ich  ew olucje  i znaczenie, na 
tym  zaś ogólnym  tle o p isu je  cudow ny obraz  M . B. S w ię togórsk iej czczony 
na k resach  zach o d n ich  Polski.

L iczne  ilu s tra c je  w tekście  znakom icie  u ła tw ia ją  poznanie  tem atu  o ży ­
w iają i zb liżają  do p rz ed m io tu  rozw ażań.

(C. F. O.)
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Przegląd książek
„M am  p rzy jac ió ł, k tó ry ch  tow arzystw o je s t m i nadzw y- 

czaj p rzy jem ne. Są on i n a jro zm aitszego  w ieku i pochodzen ia . 
O dznaczyli się  na każdem  p o lu  i d o znają  w ielkiej czci z pow o­
du swej m ądrości i nauki. P rzy stęp  do  n ich  iatw y, ho zawsze są 
na  m oje u s łu g i : p rzy jm u ję  ich u  sieb ie  lub  ro zs ta ję  się  z nim i, 
k iedy  mi się p odoba . N igdy n ie  byw ają  w złym  h u m orze , o d p o ­
w iadają  n a ty ch m iast na każde py tan ie . Jed n i p raw ią  o daw nych 
w ypadkach , inn i od k ry w ają  mi ta jn ik i p rzy ro d y . Jed n i żyć m nie 
uczą, d ru d zy  um ierać . Jedn i swem ożyw ieniem  ro zp ęd za ją  me 
tro sk i i ro z p ęd z a ją  m oje u sp o so b ien ie , inn i k rzep ią  m ego ducha 
i u d z ie la ją  m i w ażnej u m ie ję tnośc i pow ściągan ia  żądz i liczen ia  
ty lko  na w łasne siły . Słowem , o tw iera ją  mi roz leg łe  dziedziny  
w szystk ich  sztuk  i nauk , a na ich w skazów kach m ogę w każdym  
w ypadku  bezp ieczn ie  polegać. W  zam ian za to w szystko wym a­
gają  ode m nie ty lko  cokolw iek  m iejsca w jak im  kąciku  sk ro m ­
nego m ieszkania, gdzieby  m ogli spoczyw ać bez p rz esz k o d y 1'.

Petrarka.

T rzec iak  S tan isław  ks. dr., Klimat i choroby w Palestynie w czasach Chry­
stusa Pana. (z 34 fo to g rafjam i i 14 tablicam i) 1928 r. str . 270 ,, 8.—

T rzec iak  S tan isław  ks. dr., Metjanizm a kwestja żydowska, 1934 r.
str. 377 „ 5.—

T rzeciak  S tan isław  ks. dr., Program światowej polityki żydowskiej 
(konsp iracja  i dekonsp irac ja), wyd. II ro zsze rzo n e, 1936 r. 
str. 185 „ 1.50

T rzec iak  Stanisław  ks. dr., Ubój rytualny w świetle Bibljl i talm u-
du s tr . 72 „ 0.50

T rzeciak  S tanisław  ks. dr., Ubój rytualny czy mechaniczny! 1936 r.
str. 42 „ 0.50

T w orkow ski ks., Ciebie Boga chwalimy, (m odlitew nik  liturg iczny) str. 856 „ 2.20
V ia to r o., Katechizm Trzeciego Zakonu Św. Franciszka z Asyżu.

W yd. X II, str. 204 „ 1.20
W ądołow ski Z . dr. ks. Kościół narodowy? 1936 r. str. 46 ,, 0.40
Wielka Obietnica (Czytania na p ierw sze p iątk i m iesiąca) 1936 r. str . 216 ,, 0.90
W iśn iew sk i J. ks., Historja muzyki kościelnej 1934 r. str. 262 ,, 4.50

„ „ O dyrygowaniu 1933 r. str. 76 „ 3.80

Wzory pism procesowych w postępow aniu  cywilnem , adm inistracyjnem
i podatkow em  1936 r. str. 264 „ 10.—

Zgliński Tadeusz, Znaczniki stenograiiczne oraz czytanki według syst.
Stolze-Gumióskiogo 1936 r. str. 31 _ j 50
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N O W O Ś C I  W Y D A W N I C Z E :

B orow ski A leksander ks. dr. Warunkowe szalarstwo sakramentalne.
str . 102, 1936 r.

K om orek  Jan , Królowa Jadwiga, 1936 r. str . 33
Księga pamiątkowa- Ku uczczeniu  dz iesięcio lecia  b iskupstw a ks. bi­

skupa  O koniew skiego, zaw ierająca  10 o ry g in a ln y ch  p ra c  ks. ks. 
p ro feso ró w  sem in arju m  duchow nego  w P e lp lin ie , 1938 r .  s tr .  180 

Syski A. ks., O powołaniu do kapłaństwa, na tle Encykliki Piusa IX 
o kapłaństwie katolickiem, 1936 r. str . 430

Adam K„ Jezus Chrystus, str . 439
G ó rsk a  P ia, Szary Brat, str . 149
G rab sk i W ł. J„  Na krawędzi, (powieść), s tr . 358
Ju n o sza  K l„ Czarne bioto, (powieść), str . 311
K asznica St., Rozważania, wyd. II, s tr .  172
C utoslaw ski W.  pro f., Jak  rośnie dobrobyt. Z ary s p o lsk ie j teo rji go­

sp o darstw a naro d o w eg o , s tr .  256 
M auriae F r., Życie Jezusa, s t r  274
R achm anow a A„ Studenci, miłość, czerezwyczajka- śmieć (powieść), 

s tr . 336
R achm anow a A., Małżeństwo w cerwonem piekle, (powieść), s tr . 308 
R u d o lf von L ., Mała dogmatyka dla świeckich, str . 277 
S zerem en tow sk i E., Historja jednej blagi, (powieść) s tr .  229 
S zukalsk i J., ks., Katechezy, w 3 tom ach, w opraw ie 
W y ro b ek  Z., O łakomczuchu, Niejadce i Brudasku, (ilu s tr. książka 

d la dzieci), s tr . 24 
W y ro b ek  Z., O roztrzepanej Wini i Józiu Psotniku, (ilustr. książka 

d la dzieci), s tr . 32 
Z ischka A., Japonja, str. 415, 25 ilu s tr . i 2 m apy w opraw i 18.— b rosz .

Pióra wieczne, gwarantowane, marki „Smok" wyrób polski, naj­
nowszy model 303-a

B1BLJOTEKA ANTYM ASOŃSKA

Boistel de J„  Rotary-Klub a masonerja s tr . 46 (ro k  wyd. 1936) 
G odzieba ., O wtajemniczonych dla niewtajemniczonych 
L ab rousse-M olliere ., Liga praw człowieka i obywatela, str . 100 

(W y d . 36)
VU rque*-Riviere J., Wolnomularstwo a szkoła. (Rok wyd. 1936) s tr . 68

., 4.50 
„ 0,50

„ 6.50

7—

„ 7.50 
„ 3.80 
„ 5.— 
•, 1.—  
„ 2.50

„ 2.50
„ 6.—

„ 7 . -  
„ 6.50 
„ 3.— 

5.— 
„ 18.50

„ 1.—

1— 
„ 15 —

„ 18,—

„ 1 — 
„ I;—

„ 1.80 
„ 1.50



Nr. 12 R P O  C H R I S T O Str. 47

M oraw ski K. M. d r., Źródło rozbioru Polski, str. 370 ilu s tr . (rok wyd.
1935) „ 10,—

Reb., Mocarstwo podziemne str. „ 0.40
Skrudlik M. dr., Bezbożnictwo w Polsce str, 120 (rok wyd. 1935) „ 2.—
S k ru d lik  M. d r., Masonerja w Polsce, str. 95 (ro k  w ydania 1935) „ 1.70
V erax., Masonerja czem nie jest a czem jest „ 1.60

B IB L IO T E C Z K A  ŻY D O ZN A W C ZA .

D id ie r St., Rola neolitów w dziejach Polski. S tr. 130, (rok wyd. 35) „ 2.50
K obylińsk i St., Przegląd Judaistyczny, organ poświęcony badaniu

kwestji żydowskiej. N r. 1— 6 z ro k u  1922 (osta tn ie  eg zem pla­
rze). K om plet ,, 4—

K obylińsk i St., Przełom, przedtem Przegląd Judaistyczny, organ po.
święcony odkrywaniu źródeł odrodzenia i potęgi Polski- Nr. 2
z 1934 ro k u . (Ost. egz.) ,. 0.50

K obylińsk i St., Sprawa polska a kwestja żydowska, str. 48 (rok wyd.
1924) (książka w yczerpana) „ 0.50

K onczyński J., Żydzi w Polsce w ostatniem dziesięcioleciu w oświet­
leniu cyfr statystycznych s tr . 37 (rok  wyd. 1936( „ 0.30

K orsch R., Żydowskie ugrupowania wywrotowe w Polsce, (ro k  wyd.
1925) „ 1.50

K ow alski S., Żydzi chrzczeni, str. 178. (Książka skonfiskow ana) ro k
w yd. 1935) „ 6.—

K rasnow ski Zb., Światowa polityka żydowska, str. 181. (rok  wyd.
1934) „ 4—

K rasnow ski Zb., Socjalizm, komunizm, anarchizm, s tr . 222. (rok  wyd.
1936) „ 3.60

M eister W ., K sięga w in  Judy. (rok wyd. 1922) „ 3.—
M erunow icz T. Żydzi- str. 222 (rok w yd. 1879) (K siążka w yczerpana) „ 8—
N iem ojew8ki A., Dusza żydowska w zwierciadle talmudu. R ok wyd.

1920. (K siążka w yczerpana) „ 5.—
N ow aczyński A., Plewy i Perły. str. 294. (rok  w ydania 1934) (Ost.

egz.) „ 2.50
N ow aczyński A., Moja przejażdżka po Palestynie, str. 281. (rok. wyd.

1936) „ 3—
P ro to k u ly  M ędrców  S jonu „ 1.—
P uste ln ik  B, S„ Chłopie wstawaj, str. 32 (rok wyd. 1936) „ 0.40
R olińsk i H, Zmierzch Izraela. W ydan ie  III. (Książka w yczerpana) „ 10—
S k ru d lik  M. d r., Sekty żydujące w Polsce. „ o , -
S n o p ek  K. Zmienianie nazwisk, str. 99 (rok wyd. 1935) „ 2—
S tudn ick i W l., Sprawa polsko żydowska, str. 123. (ro k . wyd. 1936 „ 2.40



Str. 48 P R O  C H R I S T O Nr.  12

Trzeciak St. ks. dr. żyd jako obrońca ślubów cywilnych i rozwodów 
dla katolików, str. 95 (rok wyd. 1982)

Trzeciak St., ks. dr. Program światowej polityki żydowskiej (konspi­
racja i dekonspiracja II nakład rozszerzony. 1936 r.

Trzeciak St. ks. dr., Ubój rytualny w śwjetle Biblji i talmudu. str. 72 
(rok wyd. 1935)

Trzeciak St. ks. dr., Ubój rytualny czy mechaniczny? wyd. II. str . 42 
(1936 r.)

Trzeciak St. ks. dr., Mesjanizm a kwestja żydowska, str. 377. (rok 
wyd. 1934)

W ild eck i H., Niebezpieczeństwo żydowskie.

W S Z Y S T K IE  W Y D A W N IC T W A
w ym ieniony  lu b  om aw iane na łam ach „ P R O  C H R I S  T 0 ‘‘ 

nabyw ać m ożna za pośredn ictw em

KS I ĘGARNI  P R A B U C K I E G O  i P Ł OC HY
W arszawa, Miodowa t  

K onto P. K. O. Nr. 29-902 T e l e f o n  Nr. 680.30
Zam ów ienia z p ro w in c ji załatw ia się pocztą  od w ro tn ą

0.60

1.50

0.50

0.50

5—  
1 —



MY MŁODZI KATOLICY CHCEMY:

1. Wyrobić się w szkole Najświętszego Serca Jezusowego 
na praw dziw ych  rycerzy  naszego Boskiego Zbawcy  
i Króla , czerpiąc światło z  orzeczeń Stolicy Święte/ 
i w skazań  Episkopatu polskiego , a życie i moc N a j­
świętszej Eucharystji.

2. Pomnażać zastępy  kap łanów , walczących w pierwszej  
l inji o Królestwo Chrystusowe.

3. Budzić pow ołania  zakonne  i przeciwdziałać współcze­
snej demoralizacji potęgą chrześcijańskiego dztewictwa.

4. W ychow yw ać czystych  ojców i m a tk i , pogłębiając w mło­
dz ieży  wiecznie żywe i świeże ideały katolickie.

5. Uświęcić nasze ro d z in y , wprowadzając do nich głęboką  
cześć Najświętszego Serca Jezusowego i życie E u ch a ry ­
styczne.

6. Stworzyć w Polsce dla ka to lików  szkołę w yznan iow ą  
z  katolickim  programem i nauczyc ie lam i , .z kato lick im  
duchem wychowania  i nauczania.

7. Współdziałać ze wszystk ie/n i szlaclietnemi usiłowania­
m i obrony Polski p rzed  zam acham i żydostw a , masone- 
rji , bolszewizmu i sekciarstwa, i s tawiać p rzed  oczy  
w ybitnych  i zasłużonych  w Kościele i w Narodzie p r a ­
cowników i wodzów.

8 Zwalczać niemoralność i niewiarę , przeciwstawiając im
spotęgowaną eześć i miłość Niepokalanej Dziewicy  
i M atki Marji oraz ż y w y , bojowy katolicyzm .

9. Przyśpieszyć t r iu m f  W iary na w szystk ich  polach na­
szego życ ia  osobistego i zbiorowego i oddać Polskę Chry­
stusowi aktem publicznej , uroczystej i o ficjalnej Intro­
nizacji Jego Najświętszego Serca.

10. Ponieść innym  narodom radosną nowinę Chrystusową
i spełnić wśród nich posłannictwo braterstwa i p o ko ju , 
wyczuwane coraz siln iej p rzez  najlepszych synów  Polski  
Katolickiej.




